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Prenumerata*
W *  L W O W IE  : 

lO U bie 14 zł. 40 et. 
kw artaln ie 3 zł. 60 et. 
■Uesięcznie 1 zł. 30 et.

półm ieeięeEaie 60 ot. 
B a adnoDzenie do domu 

m iesięcznie 30 et.
N A PR O W IN C JI : 

roczn ie  19 rA. 30 ct. p ó ł­
roczn ie  9 zł. 60 ct. kw ar­
talnie 4 zł. 80 ct. m ie ­
sięcznie 1 zł. 60 ct. za 

pół m iesiąca 80 ct.
Z A  G R A N IC Ą : 

D op łaca  się miesięcznie 
I zł. do cen m ie jsco­

wych. 
P renum eratę przyj­

m uje się tylko od 3. 
1 15. każdego m iesiąca. 

Naroer kosztuje 6 et.

K U R J E R  L

wychodzi codziennie także w  Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 
Biuro Redakcji rrz y  ulicy Kopernika 1 .9 . (urząd t e l ^ n y )  M m im stracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1 .3 .

Ogto*E*nla.
Od objętości w iersza 

petytow ego pirciclam o* 
w ego 6 ct.

R ek lam y w rubryes 
„N adesłane- 20 ct. od 
wiersza.

Jedno ogłoszeni* 
drobne do 6 wierszy 
20 ct.

I»ołączenia do Kur- 
jera  (Prospekta, cy i ku- 
larze etc.) przyj mnje riię 
za cenę 1 zł. od 100 ega. 
dla zam iejscow ych  a 
50 ct. od 100 egz. dla 
m iejscow ych  prenum e­
ratorów .

R ękopisów  Redak­
cja  nie zwraca.

L isty reklam acyjne 
nie.opieczętowaue nie- 
podlegąją opłacie.

D iiś : Norberta.

Sobota: Roberta. 
Niedziela: Św. Trójcy.

R^niedziałei: Felicjana. 
“V torek Małgorzaty, 
środa: Barnaby. 
Czwartek: Boże ciało.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować tylko na kozły, 
od potowy czerwca także na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 4 g. 8 min 
Zachód słońca o 7 g. 49 min. 
Barometr: 765 m. na pogodę zmienną.

Ruska szkoła ludowa
we Lwowie.

Przed miesiącem podczas obrad budżetowych, 
Rada miasta Lwowa przekazała magistratowi do 
„regulaminowego" traktowania wniosek radnego 
Wachnianina o założenie we Lw»wie szkoły lu­
dowej z wykładem r us k i m,  a głosy kilku ra­
dnych, popierających ten wniosek, tudzie/, uchwa­
ła jednogłośna, kazały się spodziewać, że sprawa 
sama nie bidzie już podlegać żadnym wątpliwo­
ściom dalszym, i że rozchodzić się co najwięcej 
może o większy lub mniejszy koszt, o pomieszcze­
nie, jednern słowem o ad mi s tr a c y jn  e prze­
prowadzenie zapadłej uchwały.

Stało się jednak inaczej, albowiem w dzien­
nikarstwie gahcyjskiem powstał zaraz nazajutrz, 
i -ciągnie się dotychczas spór, czy gmina lwowska 
ma ol >wiązek do utrzymywania szkoły ruskiej, 
czy Rusini mają prawo doniagać się czegoś po­
dobnego, i wogóle skrupułami ustawicznemi, a 
niby prawnemi zaciemniono rzecz, zdaniem naszem, 
wcale jasną.

Innemi sprawami zajęci, nie zabieraliśmy do­
tychczas głosu, ale widzimy potrzebę określenia 
naszego stanowiska, głównie z obawy, aby nie 
dopuścić fałszywego kroku jakiego, którego skutki 
mogłyby być przykremi.

Piszący niniejszy artykuł sam był dawniej 
zdania, że osobna szkoła ruska we Lwowie jest 
zbyteczną, albowiem nie będzie miała uczniów z 
tej prostej przyczyny, że ludność ruska nie jest 
skoncentrowaną w pewnej okolicy i dzielnicy mia­
sta, ale jest rozsiedloną po całym obszarze gro­
du, a będąc po największej części biedną, nie

może narażać swe dzieci na chodzenie do szkoły 
wielkiemi dystansami, zwłaszcza jeśli w każdej 
dzielnicy ma szkołę pod bokiem, gdzie nauka ję ­
zyka ruskiego jest także obowiązkową —  osobli­
wie dla chłopców.

W myśl tej argumentacji postąpiła sobie też 
władza gminna, polecając dyrektorom szkól przed 
zeszłorocznemi zapisami, aby z całą ścisłością 
żądali od rodziców podania, czy życzą sobie wy­
kładów ruskich, aby módz Ewentualnie i stoso­
wnie do przepisów ustawy szkolnej zarządzić u- 
tworzenia paralelek z wykładem ruskim

Polecenie to zostało wykonane z nadzwyczaj­
ną sumiennością pod osobistymi nadzorem prezy­
denta miasta, kierującego si| li względami słu­
szności. Rezultat wypadł jak Wiadomo ujem nj.Do 
wykładów ruskich zgłosiło ijsię po wszystkich 
szkołach ludowych stolicy, <%ółem zaledwo 40 
kilka dzieci, i tworzenie paralelek okazało się 
wręcz niepotrzebne.

Krytycy jednak, dla których wynik ten był 
pożądanym, zapomnieli, że pr^ba przez nich zro­
biona nie mogła inaczej wypaść jak wypadła, a 
to z dwojakiej przyczyny, rą® że wobec rozsie­
dlenia mieszkańców ruskica *we Lwowie, zapis 
dzieci do poszczególnych sskół me mógł dostar­
czyć takiej ilości frekwentantów, jakaby wystar­
czyła na utworzenie paralelek, a powtore, że we 
Lwowie już od kilku lat istnieje osobna szkoła 
ruska, gdzie się koncentrują dzieci rodziców, ży­
czących sobie, aby ich potomstwo pobierało nau­
kę w języku ruskim.

Szkołę tę —  umieszczoną w Narodnym Do­
mu —  urządził rząd pod postacią szkoły ćwi­
czeń (Uebungsschule), jako przyłączoną do semi-

narjów nauczylskich dla praktyki kandydatów i 
kandydatek do zawodu nauczycielskiego.

Liczy ona w oddziale chłopięcym c z t e r y  
klasy, a w oddziale żeńskim s z e ś ć  klas. Fre­
kwencja zaś jej jest w r. szkolnym 1883/4 na­
stępującą:

Chłopców: Dziewcząt: Razem
gr.-kat. rz.-kat. gr.-k. rz.-k. izr.

25
23
22

6
3
4

6
1
5
1

100
86
71
46
8
5

J klasa 53 7 25 14
II „ 51 9 23 3

III „ 39 4
IV ., 36 3
V „ -  -

VI „ —  -
Dla ścisłości dodajemy, że III i IV klasa

dziewcząt, liczące razem 35 uczennic połączone 
są w b. r. w jedną klasę o dwóch oddziałach, 
V i VI klasa dziewczęca liczące razem 13 u- 
czennic stanowią również jedną klasę.

Razem tedy jest w tej szkole chłopców 202, 
dziewcząt 114 =  316 dzieci, miedzy temi 56 tj. 
*/6 częśc wyznania rzymsko-katolickiego, a ta o- 
statnia okoliczność dowodzi, że pomiędzy Rusina­
mi lwowskimi są ludzie, którzy wyznania swojego 
ani obrządku nie identyfikują z narodowością, zu­
pełnie tak samo, jak my to czynimy, i jak to 
czynią ci gr. katoliccy mieszkańcy Lwowa, któ­
rzy się zaliczają do Polaków.

Cyfry powyższe stwierdzają fakt, że w r. 
1883/4 we Lwowie znajdowało się 316 dzieci, 
których rodzice lub opiekunowie czuli potrzebę 
wykładu ruskiego. W r. poprzedzającym było ta­
kich dzieci 3 2 *  o czem można się przekonać z 
wykazu dyrekcji, lub w okręgowej radzie szkol­
nej. A cyfra ta wystarcza najzupełniej, do utrzy­
mania osobnej 4 klasowej szkoły ludowej.

n u

I R E N A .
S z k i c  p o w i e ś c i o w y .

(Dokończenie).

Irena wstała — posuwając się do wyjścia 
z alei.

—  Szukałem panią tak długo... a pani ucie­
kasz odemnie.., byłaś pani smutna, rozdrażniona 
dzień cały... powiedz mi co ci jest, mnie możesz 
się zwierzyć.— Głos jego drżał od głębokiego wzru­
szenia. Szli cienistą aleją, oświetloną bladem 
światłem księżyca. Irena milczała.

— Czy gniewasz się pani na mnie ? Cóż ja 
ci zrobiłem / —  zapytał z żalem.

—  Ależ nie... czegózbym się gniewała .. 
wieczór już, więc spieszę do domn.

— Taki śliczny czas, nie odchodź pani. pro­
szę... cierpię bardzo sam... przy pani tylko
pyję...

—  Ireno —  szepnął —  zlituj się, me zosta­
wiaj mnie...

Irena zwróciła się ku niemu cała drżąca. 
Była sino blada, oczy jej iskrzyły się.

—  Panie Konstanty,... proszję nie zapominać, 
że mienisz się pan przyiacielem Zygmunta.

On cofnął się.
-— Ależ ten człowiek nie wart ciebie, obo­

jętnością swoją zabija cię... pani cierpisz a ja... 
ja cię kocham...

—  Panie! —  zawołała ze zgrozą —  pan 
Oinie obrażasz tą mową, ja nie mogę pozwolić— 
chciała więcej mówić, ale zachwiała się i wspar­

ła o drzewo. Księżyc oświecał jej postać, po twa­
rzy jej stoczyły się dwa strumienie łez.

— Pani płaczesz! o droga... przebacz mi, 
byłem szalony. Wtedy kiedy mogłaś być moją, 
oddałem cię innemu, a teraz znoszę inęki pie­
kielne patrząc na ciebie i na twoje życie.

Irena otarła łzy i spokojniej już spojrzała.
—  Zmuszasz mnie pan do powiedzenia ci 

rzeczy, z którą wahałam się jeszcze. Jutro o- 
puścisz pan nasz dom, albo ja  wyjadę z niego.

—  Pani! — zawołał — dlaczego jesteś tak 
nielitościwą... dla czego zabraniasz mi iedynego 
szczęścia... patrzenia na ciebie ?

Irena szła powoli ze spuszczoną na piersi 
głową.

—  Zapomniałeś pan, że jestem żoną jego 
przyjaciela i wyrzekłeś słowa, za które przed 
dwoma laty dałabym była pół życia, a które dziś 
stają się obelgą...

Konstanty załamał ręce.
—  Co... czy tak było? O przekleństwo!
—  Tak, wówczas nie kochałeś mnie pan... 

byłeś uczciwym, nie chciałeś mnie poślubić dla­
tego... a dziś chcesz splamić się zdradą. Dosyć 
już zawiniłam przeciw mężowi, że nie kochając 
go oddałam mu rękę... ale nie miałam wyboru... 
odpokutowałam, bo nie jestem sama szczęśliwą, 
i jego uszczęśliwić nie umiałam... Lecz gdybym 
nawet zapomniafa, com winna mężowi i godno­
ści własnej, nie zapomnę nigdy, com wmna mej 
córce,., nie zapomnę, że ona nosi imię ojca i że 
je  powinnam jej nieskalane zostawić... Los za­
drwił sobie z nas... musimy się rozejść... Ze­
gnam pana, i spodziewam się, że jutro go tu 
nie zobaczę.

| Po tych słowach weszła na schody i zni- 
| knęła we drzwiach domu. Przeszedłszy dwa po- 
, koję znalazła się w swojej sypialni i upadła na 
1 sofę, złamana.

—  Teraz —  szepnęła do siebie —  życie 
moje czarne jak noc..., bez promyka światła, a 
straszne i beznadziejne jak otchłań rozpaczy...

Opodal w łóżeczku, za białemi firankami 
spało maleńkie dziecię i jakby przeczuwając cier­
pienia matki —  zakwiliło przez sen.

Irena podbiegła, po twarzy jej rozlała się 
słodka troskliwość, uklękła przy łóżeczku i wpa­
trując się z rzewną miłością w śliczną główkę 
córki:

—  Bluźnie — szepnęła —  oto światło mego
życia.

VIII.
Konstanty po zniknięciu Ireny stał oszoło­

miony. W głowie wirowały mu szalone myśli, w 
uszach dźwięczały jej słowa... Załamał ręce i o- 
parl się o słup ganku. Sporo czasu minęło a on 
stał i myślał. Nareszcie przetarł ręką czoło i ka­
zał osiodłać konia. Po chwili już kłusował go­
ścińcem.

Wkrótce zajechał przed dwór, gdzie wszyst­
kie okna od światła błyszczały. Zsiadł z kolia 
a podszedłszy do drzwi, schwycił lokaja.

• — Muszę pomówić z panem Zygmuntem L. 
proszę go prosić, oto mój bilet!

Zygmunt z niechęcią zwrócił się od zielone­
go stolika; zwykła nuda osiadła mu na twarzy.

— Cóż tam takiego ? — zapytał lokaja, 
ale kiedy ten podał mu bilet, powstał pospie­
sznie i wybiegł na ganek.
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Niektórzy oponenci robią zarzut, że do szko­
ły tej uczęszczają nietylko dzieci lwowskich m ie­
szkańców, ale także zamiejscowych, a gmina dla 
zamiejscowych nie ma obowiązku utrzymywać 
szkoły, Byłaby to trafna objekcja, gdyby ją sto­
sowano zarówno do wszystkich innych szkół we 
Lwowie, gdzie stosunek zamiejscowych jest taki 
sam jak w ruskiej szkole ćwiczeń. Gmina stołe­
czna nie może czynić takiego zarzutu, bo od te­
go Lwów jest Lwowem, ż« koncentruje w swych 
muracb interesa ludności prowincjonalnej. Inaczej 
chciałby chyba przestać być stolicą kraju, ogni­
skiem przemysłu i handlu, gdyby chciał pędzić 
ze swych murów wszystko, co według policyjne­
go wyrażenia, nie jest do niego „zustaendig". 
Takich abderyckich wyobrażeń n i k t  r o z s ą d n y  
podzielać nie zdoła.

Pozostaje tedy całkiem nietknięty fakt, że 
316 dzieci potrzebuje wykładu ruskiego, bo gdy­
by go nie potrzebowało, natenczas rozprószyłoby 
się po innych szkołach miejskich. Wooec tej o- 
koliczności, w połączeniu z faktem, że c. k. rząd 
zwija wspomnianą szkołę ćwiozeń —  ustaje zda­
niem naszem wszelka racja do „prawowania się“ 
na pociechę Moskali i Niemców. Wolno niektó­
rym c. k. starostom na prowincji wyprawiać cu­
da z odrzucaniem podań i wykazów ruskich do 
urzędowego użytku służących, i przegrywać spra­
wę ku własnemu upokorzeniu, jak to się świeżo 
stało w Rossowie, gdzie księdza ruskiego Pio­
trowskiego skazano nawet na grzywny za to, iż 
wyciągi metrykalne upornie przedkładał w języ­
ku ruskim, a w końcu musiano odwołać grzywny 
i przyjąć wykazy ruskie —  wolno takich niekon- 
sekwencyj dopuszczać się komu innemu, ale nie 
gminie m. Lwowa, która w obrębie swoim licząc 
spory zastęp Rusinów, obowiązaną jest opiekować 
się ich publicznem dobrem tak sami, jak dobrem 
innych mieszkańców.

Jesteśmy tedy za tem, aby magistrat bez 
dalszych kauzyperdowskich zarzutów przystąpił do 
wykonania zapadłej jednogłośnie uchwały* Rady 
miejskiej, i nie stwarzał u nas — w jednem pocz- 
ciwem, polsko-ruskiem gnieździe — przvkrych 
stosunków poznańskich — dla satysfakcji czyjejś, 
komu zależy na wiecznei bratobójczej wojnie Po­
laków z Rusinami.

Czwarty zjazd
lelcarzy i przyrodników polskich w Poznaniu.

Od dnia 2 b. m. życie w Wielkopolskiej 
stolicy silnem, ożywczem a niezwykłem biło te- 
tnem. Y

—  M< że Irena lub dziecko chore? —  za­
wołał do Konstantego niespokojnie.

O nie... bądź spokojny. Chce z toba po­
mówić i dlatego przerwałem ci zabawę —  chodź­
my do ogrodu. Zygmunt poszukał kapelusza i 
wyszedł na ścieżkę przed dom. Blada twarz 
przyjaciela uderzyła go.

—  Co ci jest?... niepokoisz mnie.
Konstanty zdjął kapelusz, otarł zimnym po­

tem zroszone czoło... widocznem było, że zbierał 
siły, aby się odezwać.

—  Zygmuncie! mam ci powiedzieć coś wa­
żnego, upokarzającego mnie, ale czuję się w obo­
wiązku to uczynić koniecznie; słuchaj, proszę spo­
kojnie: Dopuściłem się szkaradnego czynu. Czte­
ry tygodnie wystarczyły, abym pokochał twą żo­
nę... sam nie „iem jak się io stało... litowałem 
się nad nią... była zawsze sama i smutna... pro­
szę, nie przerywaj mi, gdy skończę, uczynisz co 
zechcesz... Otoż dzis powiedziałem jej co czu­
ję... w jakim celu, przysięgam ci, nie wiem... lecz 
ona odepchnęła mnie... wykazała całą szkaradę 
mego postępku i powiedziała mi że ciebie .ecly- 
nie kocha... a chociaż cierpi że ją opuszczasz 
nigdy nie zapomni co ci jest winna. To wzru­
szyło mnie i popchnęło do wyznania całej praw­
dy... Chcesz satysfakcji, masz mnie na usługi... 
mego życia nie cenię, tyś potrzebny dla rodziny. 
Na każdy sposób rozprawimy się rano bardzo, bo 
wschód słońca już mnie tu zastać nie może...

Zygmunt stał skamiemiały długą chwilę.
—  Z tobą się bić Konstanty ?... Z tobą, któ­

rego więcej kochałem niż brata?,.. O! nie*., nie 
mogę, twoje szlachetne wyznanie rozbraja mnie...

Nigdy, dosłownie nigdy dotąd powiada T>z. 
Poznański nie ogarniało koł naszych społecznych 
tak szeroko rozlane, pogodne i naprawdę jasne 
światło, co ożywczo zajmuje i wzbogaca myśl, 
ogrzewa serca, a usprawiedliwioną napawa dumą 
narodową —  nigdy oblicze miasta naszego nie 
było tak rozpromienione, szczęściem tchnące, 
swobodne a poważne zarazem, jak w tej dobie 
niezwykłego nam zjazdu tylu Polski uczonych 
lub nauki łaknących, zjazdu, jakim po raz pier­
wszy cieszy i szczyci się Poznań.

Taką to ducha pogodą zaczęło się rozpro­
mieniać oblicze nasze z dniem pierwszym święta 
zesłania ducha, gdy ze wszech stron nadchodzą­
ce pociągi upragnionymi obdarzały nas gośćmi. 
Ogniskiem ruchu w mieście stal się bazar. Nie­
ustanny gwar ożywiał tu umieszczone a niestru­
dzone w pracy biuro informacyjne; tu przybywa­
jący rozpatrywali się w programie zjazdu i po­
bytu. A więc nasamprzód z zachodem błońca 
wspólna schadzka uczestników na wielkiej sali 
bazarowej, pierwsza chwila wzajemnych zapozna- 
wań, mała po podróży przekąska przy swobodnej 
gawędzie. Coraz szersze okrążały koła mężów 
".nanych na całą Polskę, jakimi są nauk i zasług 
Nestorowie, pp. Szokalski z "Warszawy, Majer, 
prezes akademji umiejętności w Krakowie, to 
znowu budził wielkie zajęcie prof. Dybowski ze 
Lwowa, przed rokiem leczący jeszcze Kamczada- 
lów w ich ojczyźnie za światem. Witaliśmy le­
karzy i przyrodników ze wszystkich dzielnic i 
kresów dawnej Polski, z Rosji, a jak daleko się 
roztacza koło jeograficzne, z którego pospieszyli 
do nas goście, dosyć przypomnieć, że stanął 
wśród nas i dr. Kłodzianowski z Egiptu, s ,ef 
austrjackiej komisji zdrowia w Aleksandrji, lekarz 
dworu wice-króla Ismaiła. Z tak rozległego koła 
czy liż podobna nam wszy stkich wymienić.

O godzinie 9 wiecz. do 150 osób zapełniało 
salę bazarową. Potem znowu zmieniała się oży­
wiona fizjognumja sali. Znużeni podróżnicy po­
woli usuwali się do mieszkań na spoczynek, go­
spodarze zjazdu spieszyli znowuż na dworzec, by 
nowych witać gości, o godzinie 10 Warszawian, 
o 11 pobratymców Czechów, o północy jadących 
z Krakowa i Galicji. W pół godiiny po każdym 
pociągu nadeszłym, nowe postacie ukazywały się 
na sali bazarowej, znowuż powitania, i inne two­
rzą się kółka. Tak późno w noc.

Nazajutrz po godzinie ósmej był ruch wy­
jątkowy po prawym brzegu Warty, na cichym 
Chwaliszewie, kędy droga prowadzi do katedry, 
gdzie mszę świętą miał odprawić ks. dr. Kan- 
tecki, w kaplicy królów Mieczysława i Bolesława. 
Pospieszyło tam wielu, kaplica ogarnąć nie może 
wszystkich; po nabożeństwie snuli się goście

zresztą i jem tu winny, bo przez zaniedbanie do­
mu doprowadziłem do tego...

—  A teraz Zygmuncie pozwól, że odjeżdża­
jąc z postanowieniem nie wrócenia tu nigdy, dam 
ci jedną radę. Wiesz jaką masz żonę i co ona 
warta... nie opuszczaj jej, swojem staraniem na­
gródź jej chwile smutku, ale pamiętaj, że słowa 
moje mają być dla niej tajemnicą... nigdy, nigdy 
nie wymień jej imienia mego...

Podali sobie ręce i po chwili Konstanty 
znikł w ciemnościach nocy.

Zygmunt z ciężarem na sercu pożegnawszy 
gospodarza wrócił do domu. Wszedł na palcach 
do sypialni żony. Zastał ją jeszcze na klęczkach 
u łóżeczka córki, postąpił i ukląkł także.

—  Irenko droga moja, czuwasz jeszcze ? 
Czekałaś na mnie widać... o przebacz mi, że cię 
zostawiłem; nigdy już, nigdy nie będziesz sama; 
odtąd poświęcę życie, aby ci nagrodzić twe cier­
pienia.

Irena zwróciła się zdziwiona.
—  Ależ ja się nie skarżyłam, nie mam żalu 

do ciebie, nudziłeś się w domu.
On objął ją i całował ręce.
—  Nie mów tak , wstydzę się tego i odtąd 

będę się starał przekonać cię, że wystarczasz mi 
zupełnie. .

Irena spojrzała na męża.
=  Poczciwe masz serce... Zygmuncie, dzię­

kuję ci... ale jam tego nie warta.
On nie zrozumiał jej słów i przytulił ją do 

siebie zapewniając, że ona jest wszystkiem dla 
niego na świecie.

  Aglo.

nasi po przestronnej katedrze, przed każdym za­
trzymując się pomnikiem.

Kiedy zbliżała się godzina 11 luano było i 
gwarno na dziedzińcu teatralnym. Troskę mieli 
gospodarze, jak wszystkim przynależne wbkazać 
miejsce we wnętrzu teatru, który miał być wido­
wnią posiedzenia plenarnego zjazdu; troskę tem 
większą, że prócz setek uczestn*k4w Eczne pań 
grona przyszły widzieć dostojny uczonych zastęp, 
widzieć cały tak zajmujący, różnobarwny, świetny 
obraz posiedzenia. Świąteczny, strojny był pozór 
sali. W parkiecie, w lożach dolnych, zasiadła 
przeważnie nauka i powaga; w lożach pierwsze­
go i drugiego piętra zapanowały nadewszystko 
szlachetna ciekawość niewieścia i wdzięki nie­
wieście; od żywych tych kwiatów spływały po 
poręczach lóż festony uwite z gałęzi zielonych i 
liści. Sama scena ujęta jak w ramy ogrodu mir­
towego, oświetlona rzęsiście, zastawiona była sto­
łem prezydjalnym w podkowę; po bokach były 
stoły dla gospodarzy i sprawozdawców pism. 
Wśród ciszy powszechnej zagaił posiedzenie prze­
wodniczący wydziału gospodarczego zjazdu pan. 
Bolesław Wicherkiewicz. Ważniejsze ustępy mo­
wy sala przyjmowała oklaskiem, zaszumiała istna 
burza oklasków, gdy mówca zwrócił mowę powi­
talną do pobratymców Czechów.

W imieniu obywateli miasta Poznania prze­
mówił senior ich w stroju polskim, pan Antoni 
Krzyżanowski; i raz jeszcze witał gości i zapra­
szał na bal, dany d. 3 b. m. przez mieszkańców 
miasta.

Zapisujemy tu tylko przebieg posiedzenia w 
najogólniejszym zarysie.

Na wniosek dr. Wicherkiem icza, przyjęty z 
zapałem, krzesło prezydjalne zajął sędziwy jubi­
lat prof. dr. Szokalski, krzesła wiceprezesów za­
jęli pp. dr. Majer, prezez akademji umiejętności 
w Krakowie, prof. dr. Jauowsky z Pragi, prof. 
dr. Rydel z Krakowa, prof, dr. Maixner z Pragi, 
prof. dr. Dybowski ze Lwowa, hr. A. Cieszkowski 
i dr. Matecki z Poznania, dr. Żuliński ze Lwowa. 
Jako sekretarze zjazdu zajęli miejsca pp. d. Baj- 
kowski z Kijowa, dr. Szram z Krakowa, dr. 
Reichman z Warszawy.

Uczestnicy witają oklaskami panów przy sto­
le prezydjalnym.

Po kilku słowach serdecznych opuścił krze­
sło prezydjalne dr. Szokalski, by wygłosić od­
czyt: „O badaniu i obseiwacji przyrodniczej
porównawczo u nas i w innych krajach".

W czasie odczytu prezydował profesor dr. 
Majer.

Wykład ujęty w formę dostępną, popularną, 
a pełen myśli głębokich, wskazówek dla polskiej 
nauki i polskiego społeczeństwa, przerywany był 
oklaskami.

Równego doznał przyjęcia wykład następny 
dr. Krówczyńskiego ze Lwowa „o wpływie o- 
dziedziczania na życie indywidualne i naro­
dowe."

Trzeci był odczyt p. L. Syroezyńskiego, in­
żyniera wydziału krajowego ze Lwowa: „Geolo­
giczne badania głębszych warstw ziemi".

Pominąć nie możemy telegramów, które po­
sypały się bujnie, istotnie ,ak z złotego roku obfi­
tości. A nad innych Czechy obdarzyły nas hojnie, 
bo ze wszystkich miast i ognisk, od wszystkich 
znakomitości tego narodu biegły na wyścigi tele­
gramy, tak iż liczba urosła do pięćdziesięciu. 
Odczytywali je pp. Janowsky i Maixner, a od­
czytywaniu wtórowały ze sali oriaski bez końca, 
okrzyki: „Slava! Na zdar!“ Rozentuzjazmowaną 
była sala, bo już przed złotym telegramów de­
szczem zagrzali i zdobyli sobie Czesi umysły i 
serca uczestników, mowami, jakie wysrłosih ich 
przedstawiciele przy stole prezydjalnym, ciż sami 
panowie Janowsky i Maixner. Rzadkie, mało zna­
ne dźwięki śpiewnego języka braci naszych, mo- 
gicznie działały na nasze serca.

Prócz czeskich —  druga spłynęła powódź 
polskich telegramów.

Mowy. wykłady, telegramy —  i ta z serca za 
wszystko płynąca nagroda: oklaski -  oto treścią i 
istotą było uroczystego posiedzenia plenarnego.

Po godzinie 1 koniec był posiedzenia. Życie 
i zadowolenie rozlały się znowuż obfitym stru­
mieniem na miasto, do domów zajezdnych, do kół 
rodzinnych po domach, które szczęście miały po­
dejmować gości.

O godzinie 3 wydziały rozpoczęły szczegó­
łowe swe prace.
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0  godzinie 6 kilkuset uczestników zajęło 
wielką salę bazarową i przylegle pokoje, by 
do wspólnej przyjacielskiej po trudzie zasiąść 
uczty.

Jeżeli dotąd na posiedzeniach była żywa 
myśli i uczonych spostrzeżeń wymiana —  to równie 
wymownie i równie pożądanie odezwały się przy 
uczcie braterskiej wezbrane, u wielu może długo 
jk& wodzy wstrzymywane, więc tem potężniejsze 
uczucia.

W  imieniu gości dziękował prof. Rostafiński 
mniej więcej w tych słowach:

„Przemawiając jako delegat uniwersytetu Ja­
giellońskiego, muszę nawiązać rzecz moją do 
powodów, jakie nas z tym prastarym a tak go­
ścinnie nas podejmującym piastowskim grodem 
łączyły.

„W  r. 1520 zaciągano dzwon Zygmunta na 
Wawelu, jego głos rozchodził się dźwięcznie po 
wszech Polsce jak daleko lęgała jej zachodnia 
cywilizacja, jak daleko roznńsił ją  Uniwersytet 
Jagielloński. I właśuie chcąc ją szerzyć jak naj­
więcej, w tymże samym roku założył filią swą 
pod nazwą szkoły lubranieckiej, do której przy­
słał głośnie znanych swych profesorów: Jana ze 
Stobnicy, Benedykta Herberta i Grzegorza z Sam­
borza. Kwitła ta nowa główna szkoła a jak kwitła 
i jak kształciła, najlepszym dowodem głośny Ja­
nicki, który w swych poezjach łacińskich jako 
wdzięczny uczoń z uznaniem ją wspomina.

„To co rozerwało te związki —  to odbiło 
się smutnym echem po całym kraju. Szalony u- 
ragan rozszczepił starożytny pień naszego naro­
du. Odzywał się dzwon Zygmuntów ale cicho i 
smutno, coraz ciszej i żałośniej i jeżeli w obec 
wypadków tych serce mu nie pękło, to tylko dla 
tego chyba, że było spiżowe. Ale ludziom ból 
rozsadził serce. I na ból ten szjkali lekarstwa 
nie tam gdzie należy. Zamiast rozpatrzyć się w 
własnych winach, które spowodowały huragan, 
składano ją wyłącznie na obce żywioły. Poda­
wano narodowi leki mistyczne a choć słodkie 
przecież trujące.

„I  może właśnie w tem leży znów zasługa 
naszego uniwersytetu, że był najpierwszy wyra­
jem  tego żarowego prądu, jaki się wśród całego 
myślącego społeczeństwa wytwarzał, że on przez 
usta swej historycznej szkoły pierwszy podał zdro­
we, jedyne lekarstwo, gorzkie wprawazie, ale sku­
tecznej prawdy.

1 dziś rzecz ta tak przeniknęła w głąb ca­
łego społeczeństwa, że towarzyszy wszystkim na­
szym pracom. Dowodem i zjazd dzisiejszy. Mie­
rzymy nasze prece nie domową wiarą, która wy­
nosi ludzi głośny ch wśród muru miasta czy kraju, 
ale europejską. Wymagamy, żeby prace szły pra­
wdą, żeby liczyły się z tem, co robi cały świat 
cywilizowany i żeby z tym jego ruchi m współza- 
woniczyły.

„Wydaje więc już nowe lekarstwo na wszyst­
kich polach owoce dodatnie. W koło niego jako 
głównego hasła musimy się kupić i z wiarą w 
przyszłość iść napród. I dzwon Zygmuntów bę­
dzie się odzywał coraz raźniej i weselej i doży­
jemy chwili, że rozejdzie się kiedyś potężnie i 
przemówi radośnie: veriłas liberavit ros.“

Dr. Szuman z Torunia wygłosił piękny wiersz 
atosowny do okoliczności.

Poczem gdy uczta zbliżała się ku końcowi 
redaktor De. Poen. Fr. Dobrowolski wzniósł to­
ast „kochajmy się.“ W  przemówienia swem wypo­
wiedział; że uczuciu to miłości, która jest ha­
słem każdej polskiej rodziny zawdzięczamy tak 
liczny zjazd i tak doniosłą uroczystość jak nie­
mniej serdeczną prawdziwie rodzinną ucztę, przy 
której obecnie zasiadamy. Miłość bowiem nauki i 
miłość ku nam, jako dzieciom jednej wspólnej oj­
czyzny Polski, i braci Słowian sprowadziła tu 
wszystkich, a i niepokój o naszą przyszłość. 
Bądźcie wszakże spokojni —  bronić jak dotych­
czas będziemy praw nam przynależnych i nic a 
nic nie uronimy z tego, co w spuściźnie otrzy­
maliśmy. Bronić tem mężniej teraz będziemy, bo 
miłość Wasza nas wzmocniła, do wreszcie rodzi­
na nasza się zwiększyła przez przyjazd tak dro­
gich sercu naszemu Czechów. Ogarnijmyż tedy 
tym serdecznym naszym toastem i nieobecnych 
Słowian ale tylko tych, którzy przyznając się do 
wzajemności słot. iańskiej na sztandarze swym 
wypisali uszanowanie właściwości każdego ple­
mienia słowiańskiego, wypisali: wolność, sprawie­

dliwość i spełnijmy ten nasz serdeczny toast: 
kochajmy się.

Wielu po uczcie bawiło się rozmową do go­
dziny późnej nocnej w lokalach uczty.

Od godziny drugiej począwszy po za mia­
stem w ogrodzie p. Trypolskiego brzmiał koncert 
dla setek publiczności, która nie mogąc się zbli­
żyć do „przyrodników* w mieście, na uczcie ba­
zarowej spodziewała się ujrzeć wszystkich wie­
czorną porą, po biesiadzie wspólnej.

Niestety deszcz ulewny, padający między go­
dziną 8 i 9 skrzyżował szyki i wielu, bardzo 
wielu wstrzymał od miłej wycieczki. Mimo to po 
godzinie 9 pospieszyli jeszcze liczniejszem gro­
nem nasi goście i gospodarze, a między nimi 
wszędzie mile witani Czesi. Do późnej nocy 
wszędzie wrzało życie.

Poznań 5 czerwca. Wczoraj we środę, o go­
dzinie 3 po południu, przy liczniejszym ieszcze 
niż dnia poprzeaniego udziale publiczności, otwo- i 
rzył dr. Wicherkiewicz 2 posiedzenie zjazdu. Pre- I 
zesem wybrano dra Mayera, wiceprezesem dra 
Szokalskiego, dra Rostafińskiego, dra Blumen- 
stocka i dra Obalińskiego. Na wniosek dra Szo- : 
kalskiego przesłano wydziałowi gospodarczemu 1 
zjazdu wszystkie kwestje dotyczące porządku we­
wnętrznego, z dodatkiem dra Majera, aby na 
przyszłość“prelegenci streszczenia wykładów, jakie 
chcą mieć na zebraniach, ogólnych i sekcyjnych 
przedkładali komitetowi zjazdu dość wcześnie, by 
mogły być zakomunikowane uczestnikom przed 
dniem posiedzenia. Dr. Rakowski odczytał zapo­
wiedziany wykład pod tyt. „Tajniki życia*. Na­
stępnie dr. iSzokalski mówił o Jędrzeju Śniadec­
kim, charakteryzując pracę jego za młodu i w a- \ 
kademji wileńskiej, i cytując liczne zasady, wy­
powiedziane po raz pierwszy w teoi,i, a które 
zostały podniesione przez pierwszorzędnych dzi­
siejszych uczonych europejskich. Hr. Cieszkowski, 
podnosi zasługi prelegenta, poczem dr. Szokalski 
stawia wniosek, aby wydział gospodarczy zjazdu 
podjął inicjatywę wystawienia pomnika Śniadec­
kiemu w kościele katedralnym w Gnieźnie. Na­
stępnie przewodniczący Komitetu odczytał tele­
gram prezydanta miasta Lwowa zapraszający na 
przyszłe posiedzenie do Lwowa, a zgromadzenie 
oklaskami wiadomość tę przyjmuje. Dr. Eusztelan 
postanowił wniosek urządzenia stacyj meteorolo­
gicznych pod opieką i kontrolą komisji krakow­
skiej Akademji Umiejętności. Wniosek odesłano 
do wydziału zjazdu. Odczytano potem liczne te­
legramy, nadesłane z Czech, Galicji, Krakowa, po 
czem imieniem wydziału gospodar. dr. Wicherkie­
wicz dziękuje za wielki udział w zjeździe i pracy, 
której skutków dziś trudno oznaczyć, ale które 
niewątpliwie będą znakoińite i żegna gości imie­
niem komitetu obywateli miasta i Wielkopolski; 
specjalnie zaś dziękuje dr. Majerowi i dr. Szo- 
kalskiemu za przybycie do Poznania i delegowa­
nym Czechów, dr. Majer w dłuższej przemowie 
wyliczył węzły naukowe, łączące miasto Poznań 
z Krakowem i uniwersytetem krakowskim, gdzie 
Poznańczycy bywali uczniami i mistrzami, i dzię­
kuje Poznaniowi i Wielkopolsce. Dr. Rostafiński 
dziękował wydziałowi gospodarczemu, poczem 
prezes ogłasza zjazd za zamknięty.

Komitet pomnika Mickiewicza.
D n ia  3 b . m. o d b y ło  się w K rak ow ie p o s ie ­

d zen ie  k om itetu  p om n ik ow eg o , n a  k tóre b y ł za ­
p ro szo n y  syn  A d am a, p. W ła d y s ła w  M ick iew icz . 
P rzed ew szy stk iem  za d z iw ia ł m ały  k om p let o b e ­
cn y ch  : P rezyd en t dr. W e ig e l, ja k o  p rze w o d n i­
c zą cy , i pp. B a ra n ow sk i, B ea u p re , dr. Ja k u b o- 
h ow sk i, dr. Jord a n , Ł u sz cz k ie w icz , M u czk ow sk i, 
P a w lik ow sk i, dr. S o k o ło w sk i, dr. S z la ch tow sk i i 
h r T arn ow sk i. P o s ie d ze n ie  za g a ił p rezyd en t dr. 
W e ig e l  o św ia d cz a ją c , że za p ros ił k om itet p on ie ­
w a ż  p. W ł. M ick ie w icz  p ra g n ą ł im ien iem  rod zin y  
o so b iś c ie  p o d z ię k o w a ć  k om itetow i za .jego tru­
dy  —  on  zaś, p rezyd en t, staw ia  na porządku 
dz ien n ym  1) w n io se k , ab y  je s z c z e  w tym  roku, 
w  ro cz n icę  śm ierc i A d am a, n astąp iło  z łożen ie  
zw łok  je g o  n a  W a w elu  —  2) p od d a je  pod  r o z ­
s trz y g n ię c ie  k om itetu  sp raw ę zb ioru  p ortretów  i 
m ed a lion ów  A d a m a , k tóre p. W ł. M ick ie w icz  o 
fiaruje k om itetow i pod  w arun k iem , że rod zin a  
otrzym a k o p je , p rzez  tu te jszą  szk o łę  sztuk p ię ­
k n y ch  sp orzą d zon e .

Druga spiawa nie wywołała żadnych truano- 
ści — cała dyskusja zaś toczyła się około spra­
wy przeniesienia zwłok. Po uwadze hr. Tarno­
wskiego Stanisława, iż komitet w tym komplecie 
nie może postanawiać, zabrał głos dr. Faustyn 
Jakubowski, który był główuyra bohaterem tej 
całej dyskusji. Myśl przeniesienia zwłok przed 
postawieniem i odkryciem pomnika, wydaje mu 
się dla samej sprawy pomnika niebezpieczną — 
bo uszczupli fundusze na pomnik, zaszkodzi głó­
wnej sprawie, odwracając od niej uwagę ltp.

P. Wł. Mickiewicz sądził przeciwnie, że uro­
czyste sprowadzenie zwłok, może tylko podnieść 
ofiarność ogólną, jeżeli ona w obec tak znacznej 

i już zebranej sumy jest jeszcze potrzebna. Odpo­
wiedział znowu dr. Jakubowski. Najgorszą aami- 
nistracją jest puszczać się na nieubrachowane 
naprzód wydatki. Sprowadzenie zwłok spowoduje 
wielkie koszta (1?). Dr. Marjan Sokołowski sądził, 
że kwestja kosztów możeby się dała załatwić, 
ale — w dawnej Polsce odbywał się pogrzeb ra­
zem z koronacją —  tej tradycji trzymać się na­
leży, więc złożenie zwłok na Wawelu odbyć ra 
zem z odsłonięciem pomnika. Odpowiedział na to 
słusznie p. Mickiewicz, że tu nie ma żadnej a- 
nalogji, bo chodzi o jedną osobę, gdy tam jedne­
go grzebiono a drugiego koronowano. Po raz 
trzeci zabrał głos dr. Jakubowski, aby nową tru­
dność wymyśleć: nie ma jeszcze porozumienia z 
kapitułą! —  na co p. Mickiewicz odrzekł, że o 
ile słyszał od ks. Polkowskiego, to i miejsce od­
powiednie jest i trudności żadnych ze strony ka­
pituły nie będzie. Mógł zaś dodać: że na poro­
zumienie między kapitułą krakowską a komitetem 
krakowskim może tydzień czasu wystarczyć.

Dr. Sokołowski uczynił uwagę, że zamiast 
jednym projektem szkodzić drugiemu, lepiej przy­
pomnieć prezydentowi, że.. zbliża się pora kąpie­
lowa, czas najlepszy do zbierania składek, że za­
tem należałoby wydać odpowiednią odezwę.

Na uwadze dra Jakubowskiego, iż obie spra­
wy przez prezydenta poruszone, należy oddać 
pod rozstrzygnięcie pełniejszego kompletu, który 
prawdopodobnie (1) oświadczy się przeciw pier­
wszemu projektowi, a ofiarowane pamiątki z wdzię­
cznością przyjmie, zakończono narady bez po­
wzięcia jakiejkolwiek uchwały.

K R O N I K A .
Personalja. O tto H ausner, poseł do R ady  pań­

stw a, p ow rócił onegdaj w ieczorem  do L w ow a . —  
P rofesor L udw ik  K uaus z rze k ł się k ierow n ictw a 
szkoły  m ajstrów  w akadem ji sztnk pięknych w 
B erlin ie.

Mianowania. P rezydjum  nam iestn ictw a p rzy ­
d zie liło  praktykanta kon ceptow ego W ła d ysła w a  
O ssolińskiego, do służby przy  starostw ie w W a d o ­
w icach . —  Z arząd ca  g órn iczy  przy zbrząd zie  sa li­
narnym w B ochni, Jan  H ickel, m ianowany starszym  
zarządcą  górn iczym .

Zmarli. M iasto P leszew  i pow iat p leszew sk i 
poniosły  dotkliw ą s t r a t ę ; nm arł bow iem  Lndw ik  
Z bora lsk i, jeden  z p ierw szych  kupców  w  P leszew ie . 
Skrzętną a rzetelną pracą dorobił się  śp. L udw ik  
zn aczn ego m ajątku, a u czciw ością  i praw ością cha- 
raktern  n torow ał sobie drogę do w szystk ich  w yb it­
n iejszych  urzędów  honorow ych w m ieście i  pow ie­
cie. N ie by ło  obyw atelsk ie j pracy  publicznej, w 
k tóre jby  n ieboszczyk  g orliw eg o  nie bra ł u dzia łn .—  
P oza słu żbow y  je n e ra ł p iech oty  pnskiej R osenberg- 
G rn szczyńsk i um arł w B onn. Sabina S ok ołow ­
ska, córka M arji z Ig o  m ałźeń. Sokołow sk iej z 2 g o  
M rozińskiei zm arła  w e L w ow ie, p rzeżyw szy  lat 20. 
—  B lisko 8 0  letn i starzec , zasłużony w eteran  mu­
zyk i koście ln e j, k tóry  p rzez lat 42 dyrygow a ł chó­
ram i w k oście le  po Piiarskim  w W a rsza w ie  a z a ­
razem  cz łon ek  opery tam tejsze j, W a cła w  P robazk a , 
za k oń czy ł życie  dnia 2 b. m. Z a cn y  ten starzec, 
C zech  rodem lecz  P olak  sercem , szanow any by ł i 
kochany pow szechnie. —  W  B u k areszcie  zm arł j e ­
den z najznakom itszych  rytow ników  rzym skich  P a ­
w eł M ercnri, znany ja k o  reproduktor obrazów  
D elaroch a , a zw ła szcza  „S tracen ie  Joa n n y  G rey*.

Rada m. Lwowa. N a posiedzen ia  a. 4 bm. z a ­
w iadom ił prezydent, ze  te legra ficzn ie  zaprosił o - 
bradn ją cy ch  w Poznanin  leK arzy i przyrodników  pol­
sk ich  na p rzysz ły  z ja zd  do L w ow a. P otem  nastą­
p iła  rozpraw a nad projektem  orga n iza c ji w yższe j 
s z k o ły  żeńskiej we L w ow ie , na którą ju ż  w staw io-
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no do budżetu tegoroczn ego  kw otę 4 0 00  g id . Pan 
K lim ow icz  w niósł p rze jście  do porządku dziennego 
nad ca łą  sprawą, albow iem  miastu potrzeba  ra cze j 
szk o ły  przem ysłow ej niż w yższe j zeńskiei. P . S e- 
m ilski w niósł p rzesłan ie  projektu  napow róc do se ­
k c ji, dla zasiągn ięcia  upinji fach ow ych  kobiet, po ­
św ięca jących  się edukacji panienbk. —  P . Ś w istcr- 
ski zaproponow ał rów nież co fn ięc ie  projektu  do 
sekcji. D r . Z g ó rsk i skrytykow ał oały  pom ysł zało 
żen ią  te j szkoły  ja k o  w iodącej do szkod liw ej hiper- 
produkcji w ysoko uczon ych  d ziew czą t, a plan nau­
kowy je g o  ja k o  zupełn ie chybiony. -  - D r. R a d z i­
szew ski bron ił planu, a p. H eppe ponow ił w niosek 
p rze jśc ia  do porządku dziennego, bo m iasto p o trze ­
bu je w łaściw ie  w ięce j szk ó ł Indowych i szk o ły  p rze ­
m ysłow ej. —  Na tein przerw ano obrady.

W ypadek nieszozęśliwy. W  środę w ieczorem  p. 
01. chcąc w siąść do w ozn tram w ajow ego na stac ji 
przed  kościołem  gr. k. św. M ikołaja  potknął się i 
w yw in ął w kolanie nogę tak, że postąpić nie m ógł 
i kroku. Pow odem  wypadku m iało być to, źe w óz 
ru szy ł ze stac ji przedw cześnie.

Z  rusztowania restauru jącej się kam ienicy p. 
B a llaban a , na rogu  u licy  'W ałow ej, spadł rano o g o ­
dzinie 9te j pracu jący  tam zarobnik  i c iężko się po­
k a le czy ł. R annego odw ieziono do szp ita la . P o w o ­
dem wypadku m iała być w łasna je g o  n ieostrożność.

Niedobrana para. P rzed  sądem p rzysięg łych  we 
L w ow ie  stanął onegdaj A leksan der Szopa, rodem z 
C hotyńca, lat 27, re lig ji gr. kat., były  aktor, >- 
skarżony o zbrodnię gw ałtu  publicznego p rzez  n ie ­
bezp ieczne pogróżk i i o zbrodnię usiłow ań ego m or­
derstw a.

T rybunał składa się z radców  H oły ósk ieg o , 
k tóry  przew odn iczy , M ajew sk iego i M ogłln ick iego. 
Oską# z a zastępca prokuratora L itw in ow icz , obrony 
oskarżon ego pod ją ł się dr. K oro l.

Z  aktu oskarżen ia  dow iadujem y się o nastę­
pu jących  s z c z e g ó ła c h : W e  w si F o lw ark i w pow ie ­
cie G ieszanow skiem , ży je  w dow a nazw iskiem  
A n ton in a  K antorow a z dorosłą córką F ran ciszk ą  i 
m ałym  synkiem . O prócz d zieci posiada pani 
K a n torow a  i piękny m ajątek, który  mimo pode­
sz łe g o  w ieku i n ieszczególn ej pow ierzch ow ności 
p rzyn ęcił do niej podsądnego, w charakterze kon­
kurenta. P ierw otn ie  by ł A leksan der Szopa  za rę czo ­
ny z córką, ale będąc ja k  się zda je , usposobienia 
nąder p la s ty czn e g o  p orzn cił w dzięk i córk i i posu­
nął się do matki, g d z ie  ja k  tu m ów ią, p rzy s ta ł do 
grnntn, w ziąw szy  13. lip ca  z r. ślub.

Nie d łngo trw ało  gruchanie m łodej pary, bo 
oto ju ż w sierpniu oskarża czu ła  połow ica  sw ego 
m ęża przed sądem w C ieszanow ie o pob icie . Od 
tego  czasu  w rza ła  w ojna dom owa c iąg le , aż gdzieś 
w  grudniu Szopa się u lotnił. P ow róc ił jednak  w sty ­
czniu  do w si i ją ł  p isyw ać do żony listy  z p o g ró ­
żkam i, dom agając się rozw odu i — pien iędzy. Na 
lis ty  te żona nie odpow iadała , podała jednak  do 
sądu p iośhę o sep era cję . Tym czasem  zn iec ierp li­
w iony Szopa ju ż  15. styczn ia  w ieczorem  w padł do 
m ieszkania sw ej żony, a po odm ówieniu p ien iędzy 
s trze lił nasam przód do matki, potem  do córk i z re ­
w olw eru . trzec i zaś strza ł sk ierow ał ku w łasnej 
p iersi. K ob iety  odniosły lekkie uszkodzenia . Szopa 
zaś sam zran ił się nader ciężk o , bo i dziś je szcze  
z trudnością na nogach u trzym ać się może.

O to przedm iot on egd a jsze j rozpraw y. Antonina 
S zopow a prim o voto K an torow a , słuchana jako 
św iadek, rozw ija  p rzeraża jący  niem al dar wym uwy. 
O pow iada ona bardzo szeroko o owym n ieszczęś li­
w ym  w ieczorze  i tw ierdzi, że rozm aw ia ła  z mężem 

* n adzw ycza j uprzejm ie i w cale go nie drażn iła . D o ­
piero  usiłowaniom  w otanta pana M ajew skiego, uda­
ło się w ydostać zeznan ie, że pani A nton ina w pra ­
w dzie  m ęża nie drażniła , ale na je g o  prośbę o c o ­
kolw iek  m leka, a następnie o konie do m iasta, od ­
p ow iedzia ła  znaną prop ozycją  często  pow tarzaną 
a  nigdy nieprzyjm ow aną, ilustru jąc ją  zarazem  w y ­
mownym gestem .

T w ierdzi, że chorow a ła  3 m ibsiące i żąda od ­
szkodow ania za boi 2 0 0  złr. za  stracony czas. le ­
k arza  i aptekę około 100 złr.

N astępny św iadek  panna F ran ciszk a  K an to- 
równa nasam przód w zbrania się w ym ienić w iek i 
dopiero z w ielkim  trudem udaje się panu przew o­
dniczącem u ob liczyć  go na ponętną cyfrę 18.

O pow iada je s z c z e  szerze j i je s z c z e  z w iększą 
przyjem nością  ja k  matka. Z  teraźn iejszym  swym 
ojczym em  była  przez kilka dni zaręczoną, ale p o ­
w iada, że nie na serjo, „ty lk o  zam ieniłam  z nim 
•brączkę, bo ciotka m ów iła, co ci to  szkod zi, to 
ty lko tym czasem , przecież  za n iego nie p ó jd z iesz ."  
W  istocie  jn ż  po kilku dniach odstąpiła n a rze czo ­

nego m atce, tfimo pow ątp iew ać pana obrońcy n- 
trzymuje^ stanow czo, że  w idzia ła  w yraźn ie ja k  o j ­
czym  w nią m ierzył, a więc nie przypadkow o ją  
u godził. Z a  w ycierpiany p rzez  trzy  tygodnie ból 
po długim  nam yśle, likw idu je  sobie skrom ną kw otę 
50 0  z łr .. co w yw ołu je  n iejaką w esołość.

N astępny św iadek, w achm istrz żaudaim erji, 
nie zezn aje  nic now ego, oskarżony jednak, Który 
system atyczn ie  każdem u św iadkow i ma coś do z a ­
rzucen ia , posądza żandarm a o stosunek z panną 
F ran ciszk ą . Ś w iadek  oburzony ośw iadcza, źe je s t  
żonaty i n igdy nie pokusił się o w dzięk i panny 
F ran ciszk i.

Św iadek F ran ciszek  Z a lesk i by ł swatem  S z o ­
py z panią K an torow ą , zeznania je g o  ześroukow nją 
się w kategoryczn em  tw ierdzeniu , że  każdy c z ło ­
w iek pow inien sw oje j żon ie b y ć  posłusznym , .d a j 
B oże  —  pow iada —  żeby każdy tak żonę słuchał 
ja k  ja , a byłoby d o b rze " .

K o n ie c  rozpraw y i w yrok podam y w n astęp ­
nym num erze.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  Panu St.
J . pod 1. 5. ul. Z borow sk a  p rze?  otw oi zenie okna 
od ulicy, m arynarkę, spodnie pstre, czarną kam ga- 
row ą kam izelkę, a z tym iż sukniam i pulares z w e­
kslem na 1 .500  z łr ., trzy  kartki zastaw ne rusk ie­
go banku, a jed n ą  Z ak ładu  zast. krea. na k oszto ­
w ności z notatkam i, fotografią  damy, z kw itkam i 
Jak óba  Sprechera na skóry, num erowanym i od 1. 
3 7 — 42 i z pularesem  z kw otą 50  et. R eb ece  M ar- 
gules z pom ieszkania z ło ty  p ierścion ek  z 4. lub 5. 
rantam i w zdłuż osadzonym i, z ło ty  damski kryty  
rem ontoir z popsutem uszkiem , parę pojedyńczych 
z ło tych  ku lczyków  i los austr. czerw , k rzyża ; szk o ­
da w ynosi 63 z łr ,; za spraw cą tej k radzieży  I z r a ­
elem M aiguiesem  zarządzono poszukiw ania , gdyż 
tenże um knął zaraz praw dopodobnie do W iednia . 
Panu L . O. pod 1. 87, ul. szpita lna z zam kniętej 
kom órki 22 kór i dwa koguty . Id z ie  M essei pod 1. 
l i  p lac św. Teodora poduszkę i obrus kolorow y. P a ­
nu J . Sz. pud 1. 4, ul. M łynarska z otw artego 
m ieszkania ciem ny snrdnt, czarne spodnie i takąż 
kau rzelk ę , dwie ciem no-bronzow e suknie, białe poń­
czoch y  i paszport p. J óze fa  Szajhara, czeladnika 
m ydlarskiego, który  na ulicy podrzucono.

Z n a l e z i o n o ;  "W achlarz b iały  kościanny 
nowy na n licy  Sykslusk ie j, książkę służbow ą M arii 
Cw ynar z Bud, parasolkę biała z czerw onym  b rze ­
giem , zapom nianą p rzez  kogoś w dorożce, k w ater­
kę od okna na u licy  piekarskiej.

Z  a k w e s t j o n o w a n o ; N aszyjn ik i ła ń cu ch o­
we od koni u Jana B edn arza  —  a u Teodora H u - 
daszasza dwa czarne fraki libery jne, po k tóre z g ło ­
sił się następnie przez kradzież i innych rze czy  
poszkodow any —  fiakerski w oźn ica  A leksan der 
P iątkow sk i.

Podróż jenerainego sztabu. S za f jen era lu ego  
sztabu  fe ldm arsza łek  baron B eck  udał się na zw y ­
cza jn ą  doroczną podróż służbową w tow arzystw ie 
w ielu jen era łów  i n iższych  oficerów .

Ciekawe żądanie. Jak iś  naiwny obyw atal z 
B obrk i podając do dyrekcji kolei C zeru iow ieck ie j o 
roczn y  bilet abonam entow y, do którego potrzebną 
je s t  fo tog ra fja  abonenta, d o łą czy ł 3 z łr . z prośbą, 
ażeby go w e W iedniu  odfotografow auo, gdyż w 
B óbrce nie ma fotogra fa .

\N Paryżu zaw iąza ło  się S tow arzyszen ie  u czą ­
cej się m łodzieży  polskiej i w ydało następującą o- 
dezw ę: R ok  roczn ie  przybyw a do P ary ża  zn aczna
liczb a  m łodzieży  z w szystk ich  dzieln ic P olsk i, c e ­
lem  k szta łcen ia  się w w yższych  zakładach  nauko­
w ych, pracow ania  w laboratorjach , b ib ljot«k ach , m n- 
zeacn i taktykach, które w tak ie j obfitości i dob o ­
rze posiada w ielka stolica  F ran cji. R zucony w nie­
znane stosunki, w śród obcych  ludzi, bez znajom ych 
i p rzy ja c ió ł, w iele  czasu n ieraz p rzybyw a jący  traci, 
zanim się rozp a trzy  i zor jen tu je , a i potem nie 
znajduje łatw o ludzi, k tórym by mógł zw ierzy ć  się 
z m yśli sw ych i zam iarów , u których  m ógłby za ­
czerpn ąć rady i zachęty do dalszej pracy. Nie b y ­
ło  bowiem  dotąd w P aryżu , ja k  we w szysakich 
w iększych  m iastach, gdzie  m łodzież polska pobiera 
nauki, stow arzyszenia , k tóreby  pojedyn czych  cz ło n ­
ków  łą czy ło , pou cza ło  i chroniło. Z a cn e  T ow a rzy ­
stw a polityczn ych  naszych  w ychodźców , z łożon e z 
lndzi pow ażnych, m ają inne cele i zadania. Temu 
brakow i za ra d z ić  pragną za łoży cie le  „S to w a rzy sze ­
nia uczącej się m łodzieży  polsk iej w P a ry żn 11. Ma 
ono być tern ogniskiem , które będzie łą czy ło  m ło ­
dzież polską uczącą się w P aryżu , ma być ni za w o­
dnikiem dla przybyw ających  i pom ocą dla biednych 
a przedew szystk iem  m iejscem  w ym iany zdań i m y­
śli, k szta łcen ia  się w zajem n ego o postępach  w ie ­

dzy  i w rzeczach  o jczy sty ch . W ie lk ie  słow a  
postępu i dobra narodu n a sze g o , p rzysw a ja ­
nie sobie nabytków  w iedzy i nraca dla O jczyzn y , 
oto nasze h a sła ! D a lek ie  od w szelk iej a g ija c ji p o ­
lity czn e j lub socja ln ej. S tow arzyszen ie  za jm ow ać 
się będzie jed yn ie  rzeteln ą  naukową pracą, K ażdy, 
kto przyb y ł do P aryża, czu ł rzeczy w istą  potrzebę 
ta k iego  S tow arzyszen ia , każdy kto przybędzie , do­
św iadczy  je g o  pożytku W  te j m yśli zapraszam y 
kolegów  i lndzi dobrze ży czą cy ch  narodow i nasze­
mu do przystąpienia do T ow arzystw a. Z n a jd ą  d ło ­
nie gotow e przygarn ąć ich  do siebie, znajdą serca , 
które biją  dla w ielk ich  idea łów  narodu i lu dzkości.

N B . B liższych  w iadom ości udzieli p rzew odni­
czący  "W. R ech n iew ski. R ue D oscartes, 11, P aris .

Konfiskata ryb i wpuszozente do W isły . M agi­
strat krakow ski otrzym ał zaw iadom ienie, że  han­
dlarze dow ieźli do K rak ow a na św ięta żydow sk ie  
kilka skrzyń ryb, które w brew  ustaw ie ryback ie j z 
dnia 19go listopada 1882  roan nalow iono w porze 
tarła  w rzece  Skaw ie. Celem  stw ierdzenia , czy  to  
są rzeczy w iśc ie  takie ryby, k tóre teraz  odbyw ają 
sw e tarło  i w edłu g  artykułu i rozporządzen ia  N a­
m iestnika do ustaw y ryb ack ie j z dnia 2 8 go  c ze rw ­
ca 18 83  I. 6651 podlegają  czasow ej ochronie , m a­
g istra t w ydelegow ał dnia 2 9 go  m aja kom isję z ło ­
żoną z pp. D r. W a len tow icza  i adjnnkta P o led n ia - 
ka i p o lec ił je j zarazem  na m ocy pow ołan ego r o z ­
porządzen ia  tudzież § § 2  i 15 ustawy, aby ryby w 
okresie ta rła  bedące skonfiskow ała i w "Wiśle r o z ­
puściła . K om isja  udała się tegoż  dnia w  południe 
na m iejsce, zn a la zła  istotn ie  . w skrzyn iach  setki 
św inki i cyrty , z których  p ierw szą nstawa w zb ra ­
nia łow ić  od Ig o  m arca do 3 Igo  m aja, zaś drugą 
od Ig o  kw ietn ia  do 30 go  czerw ca , a sprawd siw szy 
na oglądanych  okazach , że m ają po sobie narości 
skórne ja k o  n iezbitą  oznakę pory tarlow ej, teg o  ro ­
ku z pow odu chłodnego pow ietrza  spóźnionej, k a ­
za ła  w ybrać z skrzyń św inki i cy rty  i w puściła  
w szystk ie  do W is ły , ja k  to by ło  polecone.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. W y d z ia ł filozofi­
czny  odm ów ił prośbie dr. Izyd ora  hr. D z ie d u tzy - 
ck iego o h abilitację  na docenta h istorji pow szech nej.

W yśo ig i dodatkowe w Warszawie odbyły  się 
dnia 1. b. m. G onitw  było  cztery . D o  p ierw sze ’  o 
nagrodę 500  rs. w biegu i"1/, w iorstowyrn, stanęło  
p ięć  k on i: w ygra ł „S za m a n " T. D orożyń sk iego .
N agrodę w drugim biegu  4 0 0  rs. w zięta „W ik to -  
r ja  T. D orożyń sk iego . D o  gon itw y  trzec ie j (sp rze ­
dażnej) o nagrodę rs. 30 0  dla koni w szelk iego p o ­
chodzenia i w ieku, b ieg  1 i pó ł w iorsty , zam eldo­
w anych było 7 koni, a w yg ra ł B od y -B ee , B ogu ­
sław sk iego. O nagrodę czw a rtą  30 0  rs. dla 4 -le t -  
nich i starszych  koni, w biegu 3 w iorstow y m z 6 ‘ 
przeszkodam i, u b iega ły  s ię : og ier  gniady „A v l ia r "  
rotm istrza  Cnrykow a, jeżd żon y  przez k orn et*  N i­
low a i og ier  gn iady  „W a lm e r"  J a strzęb ca  (B og u ­
sław skiego), na którym  jech a ł poruczn ik  G o rcza - 
kow . O baj je ź d ź c y  brali przeszkody  bez zarzu tu  i 
p ierw szy  raz  ob ieg li kolo ja k b y  razem , potem d o­
piero kornet N iłow , wysunął się zn aczn ie  naprzód  
i p ierw szy  stan ą ł u m ety w minut 2 sek. 51, b i­
ją c  tow arzysza  ua d łu gość kilku koni.

Z  Wiednia donoszą 4. czerw ea. O godzin ie 3 . 
zrana w ybuchł pożar w fabry«e  appretury F d lin - 
gera i Spółk i. Srożąc się coraz bardzie j, z rzą d z ił 
znaczne szkody. P o  trzygodzinnym  w ysiłku  udało 
się w reszcie  straży pożarnej ogień  stłum ić.

Z ja z d  notarjnszów  austrjack ich  odbędzie się 
tu dnia 6.* w rześnia.

Pojedynki. Z  kraju pojedynków  dochodzi nas 
w iadom ość o pojedynku pew nego oficera H . R . z 
jak im ś panem G. w P reszbnrgu . P ojed yn ek  odbyt 
się na pistolety . P o jed yn ek  po beskuteczn ych  strza ­
łach  zakończono pojednaniem .

Z B erna m oraw skiego zaś donoszą o pojedyn ­
ku na pa łasze m iędzy dwom a aspirantam i on cer - 
skimi, z powodn k łótni n arodow ościow ej. Jeden  z 
przeciw n ików  otrzym ał ciążką ranę.

Berliner W espen otrzym ały  od sw ego k orespon ­
denta z W ied n ia  następującą d e p e szę ; D on oszę  

•najuprzejm iej, że tu te jszy  „R tad tth eater" pa li się, 
z pozdrow ieniem . W  is tocie  trndno o g rz e cz n ie j­
szego  korespondenta.

Strejk gimnazjalistów. Z  Sera jew a donoszą , że 
u czn iow ie tam tejszego  gim nazjum  ndali się do dy - 
rek to ia  z p 'ośbą o pozw olen ie urządzenia m ajów  
ki. O trzym aw szy  odpow iedź odm owną, ndali się ze  
sw ą prośbą do rządu k ra jow ego, nie m ogąc jed n a k  
doczekać się odpow iedzi, zeb ra li się na naradę* 
k tóre j rezultatem  byta k ilkodniow a, bez pozw ole ­
nia odbyta m ajów ka.
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W id oczn ie  w N ow ej A u s t i j j  w ie je  duch bun­
tow n iczy .

W  Lille urw ał się kosz hydrau liczn ej w indy, 
um ieszczonej na esplanadzie w w ysok ości 40  m e­
trów . frezy osuby u traciły  ży cie , a kilka osób od ­
n iosło  ciężk ie  uszkodzenia .

Najbogatszym człowiekiem w C zechach  będzie 
n ie jak i Em m erieh Bubueuh, który  m iał od z ied z iczyć  
po jak im ś zapom nianym  krew nym  w  A m eryce  50 
m ilionów  dolarów .

Polowanie na niedźwieJzie. W  gubern ii m iń ­
sk ie j odbyły  się w  dw ócn kniejach  polow ania na 
n iedźw iedzie . P rzy  pierw szem  polow aniu padło 7, 
p rzy  drugiem  4 niedźw iedzie. Nadto udało się z ło ­
w ić  dwa m łode n iedźw iadki żyw e. P rzy  sposobno­
śc i notujemy, że w edług nrzędow ych  w ykazów  u bi­
to w ubiegłym  roku w G a lic ji 15, na Bukow inie 
6  n iedźw iedzi.

Warszawa 3 czerw ca . Jen era ł-gu b ern ator  j e ­
nerał H urko p ow rócił z P etersbuga do "W arszawy. 
P rzed  kilku dniami opuścił W arszaw ę przysłany  
p rzez  m inisterstw o kom unikacji inspektor nauki g i ­
m nastyki, który  m iał na oeln przekonanie się, czy  
i  ja k  prow adzone są ćw iczen ia  fizyczne w tu te j­
szych  szkołach  technicznych . R ezu ltatem  te j w izy ­
ty  bodzie zapew ne w yasygnow anie od now ego roku 
szkoln ego  odpow iednich  funduszów  przez w ładze 
kole jow e i w prow adzenie system atyczn ego kursu 
■gimnastyki do w szystk ich  trzech  szkół te ch n icz ­
n ych  w kraju  egzystu jących . —  F abryka L ilpopa  
i R au otrzym ała w tych  dniach znaczne za m ów ie­
n ia  na żeiazne części składow e m ostów , p rzezn a­
czon e  dla kolei M o3kiew sko-B rzesk iej. R obota  n- 
sK uleezniae się będzie w k otła m i na N ow ej P r a ­
dze , postaw ionej ja k  wiadom o um yślnie dla budow y | 
m ostów  dla drogi D ęb liń sk o-D ąbrow sk ie j. Z powodu 
pow yższego  za m ó w ie n ia , liczb a  robotn ików  w 
w zm iankow anej k otłam i podw yższona zosta ła  o 4t) 
ludzi.

Wystawa djament .w koronnych w Paryżu. D on o­
szą  z P ary ża  o otw orzeniu  w ystaw y diam entów  
koronnych  na k orzyść  szkół przem ysłow ych . C ie ­
kaw e jednak  Są środki ostrożności zastosow ane na 
tej w ystaw ie dla ochrony k osztow ności. K le jn oty  
am ieszczo'ne sq w  skrzyni ze szk ła  k rzyszta łow ego , 
o toczon ej kratam i Żelaznem?.' U sp o in  skrzynia 
szklanna połączona  je st z m etalow ą i zapom ocą 
pew nej m aszynerji w okam gnieniu może być spu­
szczon ą na dó ‘

Z  rodziny Bonaparte. P arysk i dzienn ik  Matm  
dow iaduje się, że nieznanym  dobroczyńcą księcia  
"W iktora, ma być iego kuzyn książę R oland  syn 
k sięcia  P iotra  B on apartego, k tóry  w roku 18-70 
zam ordow ał W ik to ra  Ń oir.

K siążę  Roland je s t  w dowcem  po córce  B lanca , 
zn an ego dzierża w cy  banku g ry  w M onaco, i posia­
da roczn y  dochód około  dw óch m ilionów. Łatw era 
mu zatem  je s t  w yp łacać  swem u krewnem u roczn ą  
pensję w k w ocie  1 0 0 .00 0  franków .

Uroczystość muzyozna w P aryżu  w pałacn  T ro- 
cadero na k orzyść pana P asdslonps, w ypadła  pod 
każdym  w zględem  dobrze. D och ód  dosięga cy fry  
1 1 0 .0 0 0  franków . K a p ita ł ten  będzie ja k  wiadomo 
użytym  dla zapew nienia dożyw otn iej pensji za słu ­
żonem u kapelm istrzow i panu P asdelonps.

Z  Londynu, telegrafu ją : —  C zęść pociągu
kole jow ego, id ą cego  z Salisbnry do W im borne spa­
d ła  z nasypn. C ztery  osoby zabite, dw adzieścia  

•pięć osób rannych, z tych sześć do ośm iu Ciężko. 
D n ia  19. m aja by ło  na w yspie K iszem  w  zatoce  
P e rsk ie j okropne trzęsien ie  ziem i; 12 . osad zbu ­
rzonych , a 20 0  lu dzi zabitych .

Firma handlowa Mayer w K onstantynopolu , 
■wbrew uchw ale ogółn  kupców , nie zgod ziła  się na 
zam ykanie sw ego lokalu  w n iedzielę. M szcząc się 
za bo konkurenci, w ysła li dwóch uzbrojonych  dra­
bów , k tórzy  opadli proknrzystę  te j firmy n ie jak iego  
H usserla  p rzy  jednej z ludniejszych  nlic i c iężko 

-gu pok a leczy li.
Paolo Salvi, znany z konnej prze ja żdżk i z P a ­

ryża  do Budapesztu , pu ścił się w konną podróż po 
całym  kontynencie, dla zbadania ras końskich . 0 -  
becn ie baw i pan Salvi w  M adrycie, g d z ie  k oń czy  
m on ogra fię  koni h iszpańskich.

Spor o order. W  B ru kselli w iele  dostarcza  
przedm iotu  do rozm ów  oryginalny  proces. J es t tam 
dw óch m alarzy  S teren sow : A lfred  i A g a p it . P ie rw ­
szem u z nich udzielono k rzyż o ficersk i holenders. 
-ordern L w a , Lecz m iuisterjuni spraw  zagran icznych  
zam ien iło  przypadkiem  im iona m alarzy za czyn a ją ce  
się na A , i p rzesła ło  order A g ap itow i, S p ostrzeg ł­
s z y  później om yłkę, za w ezw ało  go, aby order zw ró ­
c i ł .  M alarz w idzia ł w tein ubliżenie artystycznem u

swemu honorow i i wbrew w szelkim  reklam acjom  
w ytrw ał w Bwym uporze, tw ierdzą c, że i je g o  
dzieła  zasłu gu ją  na to  odszczególn ien ie , om yłka 
przeto je s t  niem ożebną. Tym czasem  A lfre d  Stevens 
zażąda ł en ergiczn ie  sw oje j w łasności. tym  dy ­
lem acie nie um iało sobie m inisterjum  spraw  zagra^ 
uicznych dać innej rady, ja k  udać się do m inioter- 
jum  spraw ied liw ości, k tóre  zaw iadom iło A gapita 
Stevensa, że w ytoczonym  zosta ł przeciw  niem u 
proces cyw iln y  o zatrzym anie cudzej w łasności. 
A gapit Stevens odesła ł w praw dzie order, le c z  z a ­
trzym ał dokument nom inacyjny, ikuórego ja k  mówi, 
oddać nie m yśli. P roces  je s t  w pełnym  tokn. B ie ­
dni o rd e ro w icz e !

W  księgarni.
- -  P roszę  pana o parę kaw ałków  na fo r te ­

pian.
—  C zy m ogą być lż e js z e '!
— ■ O i ow szem , proszę o ja k  n a jlże jsze , po­

niew aż będą w ysłane pocztą , a porto kosztu je  tak 
drogo ...

Teatr, l ite r a ta  i sztuka.
Teatr. D aw no n ie j rzedstaw ian y „R ra b ia  E s- 

se x “ L au bego , w znow iony ./.ostał na scen ie naszej 
dzięk i bęnefisow i p. W alońsk iego. D ram at ten  o d ­
znacza się podobnie ja k  w szystk ie  inne utw ory 
znakom itego dyrektora S tadtteatru , znajom ością  sce ­
ny i w zorow ą budową, a ma tę w y ższo ść  nad l e -  
sztą, że je s t  w nim parę scen  w spaniałych , p e ł­
nych efektu  i siły, P . W oleński dobrze u czyn ił w y ­
b iera jąc  „E s s e x a “ na sw ój benefis. R o la  tytn łow a 
je s t  ja k by  napisana dla niego i stanow ić będzie 
najznakom itszą k rea cją  w  bogatym  je g o  repercoa- 
rze. A rty s ta  stw orzy ł z ro li dum nego para a n g ie l­
sk iego ca łość  piękną i potężną, a rów nie doskon a­
łym był w  czn łe j scen ie m iłosnej z żoną (pani N o­
wakow ska) ja k  w Bcenie obnrzeuia i w yzw ania k ró ­
low ej. Obok niego zasłu gn je  na w szelk ie pochw ały  
pani A szp ergerow a  za znakom itą maskę i za  dzie- 
jow o  uspraw iedliw ioną charakterystykę postaci E l ­
żb iety , tu dzież  pani N ow akow ska, która z nadzw y­
czajnym  w dziękiem  oddała role żony E ssexa . P od­
rzędne jo le  w ypadły  rów nież bardzo p rzyzw oic ie , 
a tylko porządek na scen ie początk ow o psnt jak iś  
z ły  dncli za kulisam i.

Program koncertu na festyn ie , na pom nik K a z i­
m ierza "WielBkiego odbyć się m ającego, je s t  n astę­
pujący : O dsłon ięcie binstu K azim ierza  W ielk iego 
i przem ów ionie prof. Z im erm ana. H aendla „L a rg o "  
ułożone na skrzypce i harmonium. W itw iek i „F a n ­
ta z ja  n kra ińska“ , Szopen  „N oetu rn e“ , R a k ow ieck i 
„M azu rk a" odeg. na fortep . B r. Rakc w iecki. R u biń - 
stein „ ń r ia “ , M endelson „S n le jk a “ odśpiew a pan 
G erb icz . Y erd i „AVielka a i ja  z D on C a rlosa " od ­
śpiew a p a n iD z .— R ak ow ieck i „B u rze  s e i c a “ i „ P o ­
lo n e z - odegra kom pozytor. M uniuszko arja  z „H a l­
k i"  odśpiew a pani D z . D ek lam acja , w yg łos i p. Ż e ­
lazow ski. Sznbers „C iek a .w y", Euchs „P o św ię ce n ie " 
odśpiew a pan G erb icz . N a zakończenie obraz z ży ­
w ych osób układu pana T adeusza B łotn ick iego.

Na wystawie ak w areli i ak w afo itów  w B ru kse­
li by ły  tego  roku nm ieszczone dw ie prace p. F e li­
ksa Jasiń sk iego , m łodzień ca  liczą ceg o  la t 29 J e ­
dna z nich przedstaw ia ła  J e rze g o  ks. L u bom irsk ie­
go^ a druga scenę z ży cia  w ojsk ow ego fran cu sk ie ­
go . O biedw ie te prace pow szechną zw róc iły  uwagę 
i dziennik i tu tejsze od zyw a ły  się o nich bardzo 
pochlebnie.

W ystawę zabytków z epuki Jan a  K och an ow ­
sk iego odw iedziło  w K ra k ow ie  podczas św iąt k il­
kaset osób. W y staw a  ciąg le  się pow iększa prżez 
nadsyłanie przedm iotów  z dalszych  okolic . P rz y b y ­
ły  zabytk i i dokum enta z B iecza , ze Śniatynki lu\ 
S tan isław a T arnow skiego. N adesła li także cenne 
p rze d m io ty : lir. Rom an B niński, kr. K om orow ski, 
hrabina M ieczystaw ow a D zied u szycka , kr. M ieczy ­
sław  R ey , p. B ron isław  Stępiński.

Jedyną ujemną dotych czas stroną w ystaw y byt 
brak, z w yjątkiem  jed yn ego  autugraficznegn listu, 
osobistych  pam iątek po Jan ie  K ochanow skim . —  
Z n a jd u ją ce j się bow iem  w zak ładzie  książąt C za r­
torysk ich  czaszk i Jana K och an ow sk iego  z g rob o ­
w ca  w  Z w olen iu , bnkszpanow ej misy i sztućca , 
pochodzących  ze zb ioru  Z ie liń sk iego , zarząd z a ­
kładu  odm ów ił w ydania takow ych  na wyBtawę, 
gdyż statns mu na te nie pozw ala. Cs as dow iadu­
je się, iż piękna Brebrna balsam iczka, ofiarow ana 
p rzez  Jana K och an ow sk iego , ja k o  proboszcza  p o ­
znańskiego, do k ościo ła  w Poznaniu , w ysłana zo - 
Btała na w ystaw ę. Z a rzą d  w ystaw y p rzygotow u je

ta k że  śp iew y chóralne Psalmów Jana K och an ow ­
sk iego , z m uzyką G om ółki, Błynnego kom pozytora, 
z w ieku Z ygm u ntów , tak , że i m uzyka w sp ó łcze ­
sna będzie reprezentow aną.

Dzie ło  Romana br. Gostkowskiego pod tytułem  
„T eorja  ruchu k o łe jow ego  zastosow ana do p ra k ty k i" , 
rosy jscy  in żyn ierow ie, Ł op a to  i T eod orcw icz  w  
Charkow ie, p rzetłu m aczyli na ję z y k  rosy jsk i. P o l­
ski nakład znakom itej m onografii ju ż  rozch w y - 
ta oy . ___ _

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 15. czerwca. Wczoraj odbyła się 

rada nrnisterjalna pod prezydencją cesarza, jak 
słychać, w przedmiocie przedłożeń dla delegacyj.

Budapeszt 5. czerwca. Ze c z t e r d z i e s t u  
miejscowości nadeszły do ministerstwa prośby o 
asystencję wojskową dla zapobieżenia bójkom 
podczas wyborów. Rząd wydał stosowne pole­
cenia do komend.

Berlin 5 czerwca. We Friedrichsruhe (Sehles- 
wig) ludność duńska wyprawiła wczoraj olbrzy­
mią ke cią muzykę władzom pruskim za skonfis- 
kowauie petycji o usunięcie obowiązkowej na­
uki języka niemieckiego w szkołach ’ ludowych 
Schleswigu.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń, 5. czerwca. Władze policyjne wpa­

dły na trop ukrywających się we Wiedniu socja­
listów, którzy na podstawie ustaw wyjątkowych 
z d. 30. stycznia 1884 ztąd wydaleni zostali. 
Trzech z nich wyśledzono i oddano sądowi kar­
nemu za nielegalny powrót. Są nimi bracia Pis- 
seeher, (rzeźbiarz i technik), rodem z Wiednia, 
przynależni do Weehersdorf w Niższej Austrji i 
Szlązak Filip Heintel, czeladnik stolarski.

Rzad układa się z koleją północną względem 
nowej umowy, według której kolej ta po 42 la­
tach przeszłaby na własność państwa bez od­
szkodowania ; aż do upływu tego czasu ma pań­
stwo posiadać prawo zwierzchnictwa do taryf.

Proces Stell machera, mordercy Blocha, za­
cznie się z pewnością 9 b. m.

W sprawie artykułu Poster Lloydap|l; „W y­
nalazek austrjacki i jego losy", w którym była 
mowa o wynalezieniu ruchomej torpedy, pisze 
dzisiejsza Pol. Cor. pod znakiem urzędowym, że 
istotnie pewien oficer marynarki wynalazł minę 
podwodną, którą próbowała komisja fachowa i 
odrzucając wynalazek w całości, uznała tylko 
część aparatu za praktyczną, za co wynalazcy 
zapłacono na żądanie jego 2500 złr. tytułem od­
szkodowania za wydatki.

Misja, mająca wręczyć podarunki cesarza dla 
sułtana, wyjeżdża do Stambułu 14. bm.

Podczas narad odbywających się od dawna 
w Bernie, pod przewodnictwem Szroma, w spra­
wie wyborów sejmowych, postanowiono w zasa­
dzie wziąć udział w wyborach nietylko w Bernie 
i Ołomuńcu lecz wszędzie, gdzie tylko partja na­
rodowa może liczyć na powodzenie.

Z Berna piszą: Jako kandydat z okręgu tu­
tejszego zgłosił się do komitetu przedwyborczego 
dr. Józef Koudelka, adwukat, dawniej koncypient- 
dra. Prażaka. W Trzebieży i w W. Mezerzeezu 
postawiono kandydaturę dr. Kofranka, w ołomu- 
nieckim Wurma.

Nowomiańowany poseł serbski Milan Boju- 
zewicz przybył tu wczoraj.

Budapeszt 5. czerwca. Onegdaj wieczór były 
znowu w Kołoszwarze znaczne zbiegowiska, które 
wojsko rozpędziło. Walne zebranie komitatu po­
tępiło wybryki i upoważniło nadżupana, aby w 
porozumieniu z władzą miejską zarządził co po­
trzeba

W preszburgskim procesie prasowym skaza­
ny został anarchista Seheffler na 21 miesięcy 
więzienia, grzywny 1,100 złr. i zwrot kosztów 
procesu. Seheffler zgłosił rekurs nieważności.

Anarchista Fried cofa swoje poprzednie ze­
znanie i powiada, że nie on, ale ktoś inny stał 
na straży podczas zamordowania Eiserta.

Budapeszt, 5. czerwca. W  Tiszalók wypędzili 
wyborcy antisemitę Gezę Onody’ego z mieściny. 
(Tisza-Lók leży w okolicy, gdzie się rozgrywały 
sceny procesu Eszlarskiego). Z Baan donoszą te­
legraficznie : Były poseł, Paweł Andahazy nia
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mógł złożyć sprawozdania z powoan ogromnych 
rozruchów. And&h&zy musiał spiesznie z mieści­
ny umknąć.

W okręgu wyborczym Nemeth przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy partją rządową a o- 
pozycją, przyczem wiele osób ciężko raniono.

O awanturze w Kołoszwarze i w Gyórgó- 
Szent Miklos, doniosły już szczegółowo telegramy. 
Ostatnia awantura skończyła się krwawo i ko­
sztowała kilkanaście ofiar, a dziś donoszą o mniej 
krwawych awanturach jakie nastąpiły w Kecs- 
kemet podczas mowy kandydata antisemickiego 
Jul. Yerhoyaya. Zwolennicy kontrkandydata 
Liptaya, z partji niezawisłych przerwali Verho- 
wayowi mowę i spokój przywrócić musiała po­
licja.

Pest Lloyd donosi z nad Limu w Bosnji: W 
nocy przeszłego wtorku, t. j. 27. maja zabito z 
zasadzki stójkę (Schildwache) przed barakami, w 
których obecnie 2 i pół kompanji wojska się 
mieści. Jeszcze tej samej nocy przeszukali żoł­
nierze i żandarmi całą okolicę dziką i skalistą 
aż do granicy Sandżaku Novibazar, jednakowoż 
bezskutecznie. Na drugi dzień zrobiono wycieczkę 
korpusem podjazdowym aż do brzegów rzeki Ta­
ra, jednakowoż także bez najmniejszego rezul­
tatu, gdyż me znaleziono nic podejrzanego. Nie­
którzy mieszkańcy twierdzą jednak, że dzień 
poprzód widziano na Szuhowopolje grupę z 8— 10 
uzbrojonych, którzy się jednak przed nadchodzą­
cym patrolem napowrót na turecki obszar co­
fnęli.

Zagrzeb 5. czerwca. Klub stronnictwa naro­
dowego uchwalił postępować jednomyślnie, zaczem 
Kresticz oświadczył, że pozostanie nadal prezy­
dentem sejmu. Ban przybył na zebranie klubu; 
powitano go serdecznie.

Praga, 5. czerwca. Rada szkolna krajowa u- 
cbwaliła wszystkiemi przeciw trzem niemieckim 
głosom dra Wien’a, profesora Rulfa i dra We- 
runsky'ego, nakazać gminie miasta Liberca (Rei- 
chenbeg) założenie (tymczasowo trzyklasowej) 
szkoły ludowej czeskiej. Wydział krajowy zażąda 
jednakowoż jeszcze w tej sprawie opinji powia­
towych rad szkolnych.

Nisz 6. ezerwea. W siedmiu uzupełniających 
wyborach do skupczyny, zwyciężyli postępowcy 
wszędzie, z wyjątkiem okręgu Łożnicy.

Bułgarskie bandy rozbójnicze wpadły w o- 
kręgtimocki i spustoszyły kilka miejscowości. Rząd 
przedsięwziął energiczne środki ostrożności.

Paryż 5. czerwca. Temps zapewnia, że ro­
kowania francuzko-angielskie nigdy nie były 
przerwane i toczą się dalej na wiadomych pod­
stawach.

Byłego wicekróla Egiptu Ismaila baszę na­
padł pod arkadami Palais Royal dawny jego 
służący i obił.

Barrere powołany tu został z Kairu. Ma 
on posiadać dowody świadczące, iż z wielu stron 
nadchodzące skargi na postępowanie pewnych 
urzędników angielskich są najzupełniej uzasa­
dnione.

Berno 5 czerwca. Rada federalna wybrała 
radykała Favona na prezydenta i radykała Stossla 
na wiceprezydenta. Rada stanu zaś wybrała 
Birmanna (z centrum) na prezydenta a Wirza, 
katolika, na wiceprezydenta.

Rzym, 5. czerwca. W rocznicę śmierci Gari- 
baldtgo wyruszył olbrzymi pochód z Piazza del 
popolo na Kapitol celem uwieńczenia tablicy 
pamiątkowej. Pochód składał się przeważnie z 
czeladzi rzemieślniczej, robotników i t. p. Sto­
warzyszenie demokratyczne, którego członkiem 
był Oberdank wystąpiło ze sztandarem, na któ­
rym widniał napis: „stowarzyszenie Tryestyń-
ców “. Przed pałacem ambasady austro-węgier- 
skiej powstał piekielny hałas, z którego tylko 
odróżnić można było okrzyki: precz z świętem
przymierzem, wiwat Garibaldi, wiwat Triest i t. p. 
Nareszcie zakończyło się wszystko niesłycha­
nym wrzaskiem, piskiem i świstaniem, lak że 
żaden z mówców do głosu przyjść nie zdołał.

Berlin 5. czerwca. Carowa przybyła 4. b. m. 
w południe z w. ks. Ksenią. Popopołndniu odbył 
się dla niej objad galowy, wieczorem zaś theatre 
pare, po którym carowa odjechała.

Według Yossische Ztg. podpisał cesarz roz­
kaz gabinetowy, mianujący następcę tronu pre­
zesem, a ks. Bismarka zastępcą prezesa pruskiej 
rady stanu.

W wilię świątek zielonych przyjmował ce­

sarz depucację cechu szewskiego, która mu wrę­
czyła meinorjał o 600-letuiej historji szewstwa w 
Berlinie, zapewniając cesarza, że szewcy popierać 
pragną rząd przeciw wszelkim nieprzyjaciołom, 
na co cesarz odparł, że szewcy powinni tu stwier­
dzić przy wyborach. W przyszły poniedziałek u- 
rządzają szewcy historyczny pochód.

Drugiego dnia zielonych świąt wyprawili ro­
botnicy Bismarkowi w Friedrichsruhe kocią mu­
zykę. Żnndarmerja i służba pokaleczyła szablami 
kilka osób, a wielu aresztowano.

Londyn 5. czerwca. W Millstreet (hrabstwo 
Cork) zastrzelono 1. b. m. dzierżawcę małego 
gruntu w jego własnym domu i raniono dwie in­
ne osoby obecne. Telegram dodaje, że jest to 
mord agrarny.

Z Suakim donoszą, że atak nieprzyjaciela 
w nocy 2. b m. odparto ogniem z fortów.

MaLdi posuwa się do Chartumu, które za­
pewne niezadługo będzie kapitulować.

Bospodarstwo j r z i y s ł  i handel.
Koleje wsohodnio-galioyjskie lokalne. W edług do­

niesienia ogłoszonego w dzisiejszym nmnerze urzę­
dowego organu ministerstwa handln dla spraw ko­
lejow ych, hr. W ładysław  Baworowski i dep. A u ­
gust Starzeński, którym udzielono odrębne przed­
wstępne Koncesje na budowę kilku linij żelaznych 
we wschodniej Galieji, porozumieli się co do gene­
ralnego projektu budowy wschodnio-galicyjskich ko­
le i lokalnych. Projekt ten obejmie trzy przestrze­
nie, m ianow icie: Tarnopoi-Kopeczyńce 71 kilome­
trów, H adynkowce-Okopy 88 kilometrów i Jezie- 
rz&ny-Zaleszczyki 49 kilometrów. K oszta bndowy 
tych trzech linij wyniosą ogółem 10,770.OoO złr. 
Ministerstwo handlu uznało projekt ten ze stano­
wiska technicznego jako właściw y i zarządziło co 
potrzeba dla rew izji trasy.

Kraków, &. czerwca. Po wczorajszem  św ięcie, 
dowóz zboża na dzisiejszy targ kleparski był bar­
dzo mały, chęć kupna jednak była więcej ożywio­
na, a tendencja stała.

Płacono za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 9*25 do 10*30 złr.; czerwoną od 9.90 
do 10*50 z łr .; białą od 9*80 do 10*60 złr.; żyto 
piękne od 8*40 do 8*70 złr.; poślednie od 8*25 do 
8*50 złr.; jęczm ień piękny od 8 90 do 9*25 złr.; 
pośledni od 7*75 do 8*20 złr.; owies od 8 .50  do 
9*10 złr.; groch od 9*- do 11*50 złr.; fasola od 
10*50 do 13*25 zlr.; knkurudzę od — *—  do — *—  
zlr.; proso od 7*50 do 8*—  złr. jagły od 10*—  
do 13*—  zlr.; tatarkę od 8*25 do 9*—  złr.; rze ­
pak od — *—  do — *—  złr .; koniczynę czerwoną 
od —• — do — *—  złr.; białą od — *—  do — *—  
zlr.; wykę od * — do — *—  zlr.

Dwunasty targ zbożowy w Wiedniu odbędzie się 
na podstawie porozamienia z wiedeńską giełdą zbo­
żową dnia 25. i 26. sibrpnia w rotnndzie wystawy.

Akeje as Sztukę ojz j.„ponu bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 rt. m. k. .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł w. a. . . 

„ i  lyt. galic. po 200 zł. w. a. 
Listy zastawne aa 100 zł.

Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . . .
s s s 4 „ „ •
_ _ 5 _ _ okresowe
„ „ ,  I „ l o s t i  1.

Banku hyp. galic. 6 „  w. a. . .
» » a 5 „ w. a* • •
» .  » 5 ,  10 prei

ObUgi za loO zł.
Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. 
Komunalne Banku krąj. 5*/» w. a- 1- e a - 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a 
Pożj czka „ „ 1883 4 i pół pioc.

Losy.
Miai t Krakowa . . .

„ Stanisławowa
Monety.

Dukat holenderski................................• •
Dukat c e sa rsk i..................................... • •
N apoleondor....................... ....  . . • -
r ó łim js e r ja l............  . - •
Bubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 maro* niemieckich .

ezerwea 1884.

płacą żądają

285 —  
187 - -  
299 —  
248 —

280 50 
18̂ * —  
303 0U 
253 —

99 90 
92 50 

100 — 
86 40 

101 5o 
98 10 

100 35

100 90 
94 —

101 —  
87 40

103 55 
99 10 

101 52

101 00 
*6 75 

101 50 
90 75

102 00 
97 70 

102 50 
91 75

17 00 
22 50

19 —
24 50

5 64 
5 66 
9 65 
9 96 
1 54 
22 
1 95

a 74 
5 16 
9 75 

10 8 
1 64 
1 24 
60 25*

Wiedeń dnia 5. czerwca 18&4. 
(god/. 1 m. 45 po poł.)

Losy alpejski* . . .
Akeje węg. banku kred. ua 200 z ł . . . 
Akcje Anglobauku na 120 złr,
Unionbank za 100 u ................................
Akije kolei Karola Lndwika na 210 zł. 
Lon te dy (kol )j południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei AlrMd-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej.........................
A icje kolei Lrrow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ....................
AJ cje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie lo B y .........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rnbel p a p ierow y ....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. 

Usposobienie: silne.
Wiedon d. 5. czerwca 1884. 
(godz. 5 m. 5] wieczorem).

Akjje k re d y to w e ..............................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta pap ierow a ....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Bana u włośeiańsk. 6 proc. .
N ap oleon d ory ........................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 5. czerwca 1884. 

(godz. 4 m. 50 po poł.)
Rosyjski rnbel p ap ierow y ....................
Akcje lustr, kredytowe ....................
Akcje kelei Karola Ludwika . .
Austijackie banknoty .........................

Dzisiej- Z  dnia
sze poprz.

61 70 62 —

307 — 309 —

111 25 112 50
105 25 106 —

285 — 286 —

253 — 25 3 50
142 50 143 50
317 25 317 50
187 75 188 25-
163 — 163 —

127 75 127 50
102 70 102 75
101 50 1(11 50
115 10 115 —

21 — 21 —

91 62 91 40
106 50 106 30
1 23 V, 1 3 2 %

115 75 115 25

306 40 307 00
282 25 285 50
80 95 81 07

101 80 102 80
00 0 00 00
8 65 9 60

205 50 204 50
514 50 513 50
527 50 118 50
167 50 167 35

Telegramy targowe z du. 5. czerwca.
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10’-------10'50złr. żyto

kilo —  złr. Okowita 30.25—30.00 złr. P eszt: Pszenica za. 
100 kile 9*74— 9*75 zł.., rzepak 13*50 zł. Berlin pszenica- 
168 75 m., żyto —  m., okowita 59*10 m., olej rzepakowy 
56.30 zł. P aryż: Mąka za 159 ailo 46*60 franków, olej. 
rzepakowy —*—  okowita — *—  fr.

Nafta. Wiedeń 5go czerwca: 13*50 do 13*75. Brema 
7 *50 do — .—  Hamburg: 7.60 na maj 7*50*—  Ha sier- 
pień-grudzień 8*— . Antwerpja: na mąj 18*— . Nowy- 
Y ork; 8**/«. Filadelfia 8*— .

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 7. czerwca.

Obiad droższy. Rosół z kaszką zacieraną. Sztuka 
mięsa z sałatą. Kalarepka nadziewana. Rostbef z karto­
flami przysmażonemi i mizerją ze śmietaną. Blamanż w 
filiżankach.

Obiad tańszy. Zupa szczawiowa z jajami. Kotlety 
cielęce z kaszkę krakowską i sosem cytrynowym.

P rzy jech a li d. 5. Szerwea 1884.

Hotel ŻO R ZA :S. Badeni z Branic, S. Sękowski z 
W  jsławią, K. Szeliski z Chudaezkowa, M. Kowarnicki z 
Horpina, T. Kielanowski z Kozłowa, H. Miinter z Wanio- 
wa, O. Schnell z Firlejówki, dr, L. Biliński z Wiednia.

Hotel A N G IE LSK I: N. Gołaszewski z Toustobab, 
L . Cieński z Okna, W . Żelechowski z Hrehoiowa, A. Mi- 
chalewski z Myszkowie K. Michalewski z Tarnopola, L. 
Biliński z Brodów, F. Jastrzęmski z Ustrzyk górnych.

Hotel EUROPEJSKI: W . Bajowski ze Złoczowa, L . 
Zakrzewski z Odessy, B. Dembiński z Przeżan, J. Jodko 
i  Moskwy, K. Ochocki z Białobóżniey, S. Białoskórski ze 
Ssaj, M. Iwanowski z"Kijowa, dr. J. Onyszkiewicz ze Zbo~ 
rowa, A . Schmieder z Wiednia.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 6 Maja 1884. Na dochód kolonji waka­
cyjnych O d b i j a n e g e  komedja 5ciu aktach przez W . 
Rapackiego,

N a d e sła n e .
Pożyczka krajów ti z roku 1883

najtaniej w kantorze wymiany (221),

S O K A L  i L I L I E 5
4 11 Ol

2 0



KUKJER LWOWSKI. *

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 muja 188* podług zegaru lwo  ̂■<■)>■< ego. 

ua®hoazą ze Lwów r

Do KRAKOWA.: o godzinie 10 miu. 46 wieczorem pociąg p o » p i e 
ezn y , o godz. 4 win. 5 rano t>oci jg osobowy, o godz. 1 miu. 7 w połu­
dnie pociąg kurjerski, o gedz. 5 min. 3 popeł. pociąg mięszany.

l)o PODW OŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 
.56 wieczór pociąg mieszany.

Do PODW OŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. -56 ra­
no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
o  godz. 12 mi iut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię­
szany.

Do CZERNIOW IEC: o godz. 6 min. 30 .ano pociąg pospieszny, o 
•godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy jo  
-c.ąg uiipszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię- 
szany, wieczór o godz. 7 uin. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
jpo poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

i rzyohi jz  do Lwowi i:

Z 'PO D W OŁOCZYSK : na dworzec Po izamcze o godz. 10 min.. 13 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po pofud*. iii pociąg mięszany.

Z  CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
godz. 3 min. 35 ranc i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 12 min. 57 w p- ludnie po­
c ią g  kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg cięszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 mir. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
anin. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj

Z  K RAK O W A: o godz. a minut 36 rano pociąg p o s p ie s z n y ,  o go­
dzinie 5 miiiui 22 po poł. pociąg curjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mię°zany.

^  -r .' 

p o d ^ o z n i k

d 0  b o d o w H  b y 4 ł a
A. topielą i polecon?

•acowany F aea ’ prjesato 60 arkuszy 
, 2  fachowe, i ^  Cena całego

• w a -• m i  H. Altenberga da

8k W  g!6wny W W *  m

Łvej Richtera we

lO O O O D O O O O O O
0

Jan Reichel  0
malarz pokojowy

otworzył pracownię przy u] 

Łyczakowskiej pod 1. 13 i 

^  poleca się do wykonania 

Ą  wszelkich robót w zakres ma- 

2  laistwa pokojowego wchodzą- 
T  cyeh. (265)

0 0 0 4>000000000

CO G N AC
(koniak) kuracyjny

firmy: Neukow & Coinp.
6cio letni vieux brandy zł. 2‘50 fl.

lOcio n „ n n 3 „
12to n fine brandy „ 3'50 „
15to „ Carte d’ or „  4’—  „

firmy: Salignac & Comp. 
15to letni *** extrafine zł. 4 —  fi. 
2uto „ Medaille d’ or „ 5-—  „ 
Koniak styryjski, dobry „ 1'20 „ 

(73) poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Od wielu lat znany skład forte­
pianów

M Ę M 1  J U Ż  W O L I!
bo Fenilin  jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

Flakon 60 el.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka 3 et.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e  

są nieocenionym nabytkiem do przechowania większych 
ilości sukien.

K i l o  3  asł.

W1 / i ż n i o ,  K a m f o r a ,  P a c z u la ,  O le j  
t c r p t i i t j n o w j ,  N a f t a l in a ,  są do nabycia 

w dowolnej ilości 
w Fabryoe ohemiuzno-kosmetyoznej

I H N A T O W I C Z A
ul. Kopernika l. 3 we Lw ow ie, 

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)

Jana Śl iTi i i s ł >ego
słynącego za swej rzetelności 
albuw iem utrzymuje tylko do­
borowe instrumenta na skła­
dzie za które został odzna­
czony m MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem

JAN Ś L IW IŃ S K I
(292) ul. Chorążczyzny liczba 9.

N i e z d w o i i i T  ś r o d e k
na wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych na­
rośli skórnych bez boiu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 et.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO" 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a
K. K R ZY Ż A N O W SK IEG O

we Lwowie.
Cena flaszki wstrzyhiwan 40 et. 

(21) Kapsułek 80 et.

W ó z e c z k i
dla DZIATEK 

bardzo lekko noszące, bronzowo i 
biało lakierowane.

Sztuka po 7, 9, 10 do 25 złr. 
poleca najtaniej

Magazyn leurjka llera
ul. Halicka 1. 6. 1^45]

Lubień
Zakład kąpielowy siarczany
oddalony od Lwowa 3  m ile, jed n ą od  
G ródka, stacji kolei K a ro la  Ludw i­
ka i  tyleż o d  Mzezerea, stacji k olei 

A lbreekta.

Początek sezonu kąpielowego 25. maja.
Wśród 30-morgowego parku, okolony piękueuii spaeerami i klom­

bami kwiatów, rozłożony jest zakład. Źródło Ludwika jedno z najsil­
niejszych siarczanych, dostarcza wody na 1000 kąpieli dziennie. —  Dom 
łaziebny z 50 gabinetami a lOOma wannami, nowym apartem do ogrze­
wania wody i nowo urządzoną łaźnią parową. Jedenaście Hornów m ieiz- 
kalmych o stukilkudziesięciu pokojach zupełnie urządzonych. W łościa­
nie odnajmnją znaczną ilość mieszkań. Dwie restauracje. Mleczarnia 
w zakładzie. Łazienki na rzece Wereszczycy osobne dla kobiet i męż­
czyzn. Sklepy w zakładzie i po za zakładi m. Telegraf i poczta 
w miejscu. Stała muzyka zakładowa. Sala balowa, pokoje dla gier to­
warzyskich, czytelnia gazet i książek. Fortepian. Kaplica.

Od 100 lat blizko odwidzany przez chorych zakład, okazał się 
skutecznym w różnych formach reumatyzmu i dny, w porażeniach, nie­
dowładach i osłabieniach mięśni, w cierpieniach newralgicznych, owrzo 
dzeniach zołzowych, w obrzękach po złamaniach, zwichnieuiach i za­
paleniach kości, w obrzękach po zapaleniach niektórych organów we­
wnętrznych, wreszcie w rozlicznych postaciach chorób skórnych i w ki­
le ustrojowej.

Środki lecznicze: kąpiele siarczaue wodne, mułowe, kąpiele bo­
rowinowe, łaźnia parowa, tusz, kąpiele rzeczne, leezenie elektryczno­
ścią i t. d.

Od 25 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końer września 
m.eszkania i kąpiele po cenach zniżonych. Biedni, posiadający wia-- 
rogodne świade itwo ubóstwa, doznają w tym czasie wszelkich uwzglę­
dnień. (^47)

Na r. b. poczyniono ulepszenia t»k w domu łaziebnym jak miesz­
kaniach i t. d. —  Lekarz kierujący zakładem Dr. Stanisław  Jana. 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela:

Zarząd M i i  zdrojowego w liisiemu
L . 127221883 O g ł o s z e n i e .

W o d y  m i n e r a ln e  K r y n i c l t i e  należące do szczaw 
żelazistyeh i ze swej skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyński, w Hu- 
siatynie Friedman, w Jarosławiu Wisłocki, w Kijowie Mar- 
cińczyk i Seidl, w Kraków ie Goldwasser, Hawełka, Wentzl, 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz, w Prze­
myślu Kozłowski, w Tarnopolu Jamrógiewicz, w Tarnowie 
Traun, w Warszawie Heinrich, Lilpopp, Kuchatzewski, Zie- 
mieński, w Wiedniu Mattoni, w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie 
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. J250J

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zmu­
szony jestem zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek uliey Lwowa 
i posiada tylko zakład

przy ulicy Syl&stuskiej l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 

wystawach medalami:

G. SCHAPIRA
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 
mianowicie:

Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 
litery lane —  Roboty pozłotm ze lakiernicze i rytownieze 

po cenach najprzystępniejszych.

(35) 6r. Schapira
Lwów, ulica Syksif.sku L 10
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N i e z p e  Kia przemysłu domowego 
ł o w i e c

Najnowsza i najpraktyczniejsza 
ułatwiona metoda 

T i  i  o . j u  s u k i e n  
damskich i dziecinnych

z wyłączeniem przeszło 300 figur 
w rysunku

m m m  c Ł O D z in s u s j
Taka sama metoda przez tego samego autora 

kroju bielizny damskiej, mezkiej i dziecięcej, z wy­
łączeniem albumu obejmującego *254 figur, wy­

danie pierwsze.
Na te metody uzyskał autor patenta wynalazku 

w Paryżu, Brukseli i innych stolicach, oraz odzna­
czony został dyplomem zasługi na wystawie w Mo 
skwie. Cena metody kroju sukien z '•ysunJtami 
4 zd'. 50 et. linijki geometrycznej ałatwiającoj bardzo 
naukę rysunku 1 zł. 50 ct. nauki kroju i szy­
cia 8 zł. metody bielizny z rysunkami 2 z ł. 50 ct. 
Bliższe objaśnienia zawarte są w broszurce, któ­

rą na żądanie przesyła się bezpłatnie franco.
Adresować należy, listy lub karty koresponden­

cyjne, albo też ustnie się zgłaszać: Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7, do magazynu sukien męzkich pod 
firmą: F. Głodziński, oraz w szkole podług wyż 
wymienionych metod, Rynek i. 43. (218)

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C  z  1 e 1 aa. L cl
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

W ypożyczalnia nut
do ś p i e wu ,

na fortepian i inne instrumentu

p od  zarządem  K. W IL D .l
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i 
najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258)

: a
: O

ci

z l . i 93 ct.

4 kosztują następujące wartościowo
•uzedini ity, które poprzednio 3 
razy tyle kosztowały; można wipoi 
z teg< wnosić, że przedmioty te 
p iętn ie sio prezentują.
1. BUDZIK AIuAKMOWY z bi-onzu 

niedozwalający zaspać; 1 PERSPEKTYW t na 
odległość m ilową; 1 ZEGAR SŁONECZNY, 
przydatny dla każdego demi 1 3 KRYSZTAŁO­
W E YITSKI do kompotów; 4 rACKI do wody 
z białego me* in ; 1 W ABIK; L nadzwyczaj ele- 
ganokic A l BUM skórzane na 50 fotogradi (bar- 
ds o ładno); 12 rożnych MYDEŁEK ał.„ to ; zio­
łowe, dołkowe, różanne i 1 i ,, z x*órycb 1
żfle po 20 ct. kosztuje; 1 ozdobny kawałek dla 
dam i meżi zy-n, z dobrego podwójnego złota, 
jak : BROŻKA, KULCZYKI i SPINKI do man­
kietów; S i PINK! do ptr.~*«w, paro NTO- 
FLJ-Rococo, eleganckich a!a panów lub dam; 
OBRUS na stół w stylu Rococo z haftem zło­
cistym- 12 ŁYŻEK, ż metalu nigdy ni czernie­
jącego; Zarabiia KASETKA (nekeserka) z_ na­
parstkiem, igłami i X. p .; 1 pyszna CI Kl-hK- 
NICZKA z zamkiem; 1 ZAPALNICZKA myśli­
wska z lisią s.łową, piękna ozdoba pokrjowa; 
P ra i.jnows-zycb patentowanych OCHRANIA­
CZ i spodni i sprężyną; 1 SCYZORYK nesese­
rowy w , kłówacaein. łyżeczką do " u, p .,n i­
kiel *o paznogei; 1 uara clc anckich ŚWIE­
CZNIKÓW salonowych ,vszy?tko to razem

4  z ł r .  i 4»I~ S  c t .

Przy wysyłce doliozaWsih jeszcze 
za krzynkę 4(1 ct.

Fatryka: fiedeń, II. Pratersti-. 16.
w wielkim magazynie wyprze­

daży RIXA. (216)

O O O O O 0 0 0 0 0 4

§  Łeęons ds Franęais

3 
0 
0 
0 
o 
o 
o

l § o e

par un professeur laurea 
de la societe d’ Ethnog'ra- 
pliie de P aris , recem m ent 
arriv.ś a Leopol.

Nutions preliminaires, 
grammaire, corwersation lit- 
terature fnngaiso.

Ś ’adi’es.ser a M. P elix  
rue G arncarska 15 u lica 
rez-de-C iiaussee. (202)

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
w e Lwowie, 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydpte następujące

a s y g n a t y  k a s o w e
tD/a0/# p fatne w 60 clni po w yp ow iedzen iu  i

I o n «
Liouw dnia 1 Stycznia 188i.
(i6) Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacany).

r *  } o r t  l a  t i A
^  u t r z y m u j e

. n a  s K t a d z i e
l i t y l K o  '

L w o w i  e

i s  :m i p  h K ja r i i ia s l

0 € > 0 0 0 0 0 0 < 0 0

We w szystkich  is ię g a « iia c jf
jest do nabycia

F O K U  T  A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena 1’ 60

X X X X X X X < t t S - >

do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
C ena za 3 tom y 3 ’ 50

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
inform acji dostarcza bezpłatnie Administracja 
ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszen ia  do 6 wierszy 30 ct.

(
{  Listy znaczone literami lob cyframi przyjmują £
B się i wydają za okazaniem biletu inseratowego. I
S Na żądanie Inseraty układa Administracja. I

Doniesienia rozmaite.
Gruntownie, szybko, bez przerw} 

zatrudnienia i poti scisłą dyskre­
cją leczy choroby sylilistyczue i skór­
ne,’ tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan 
Knucpiel przy ulicy Walor, ej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i w jsyła lekarstwa. (1620)

SY K U P  M A L IN O W Y  prawdzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

walda Paulo w Bukaczowcach. Je­
den kilogram po 60 ct. Opakowa 
nie jak najtaniej. (-595)

*]TYes d em o ise lle s  francaises ąui 
J L /  se trouveraient sans piaee-peut- 
vent trouver le logement et la table 
chez Marie Bruchon, rue Skazbkow- 
ska nr. 37 Leopol. (629)

miał do zbycia mały dwo-
 , rek z ogrodem nie drogo, zechce
się zgłosić listownie pod adresą: 
Dworek. Administracja „Earjera 
Lwów. (633)

*jQe~l K icza les  uwiadamia Szan. 
J O  P. T. Publiczność że tkład L,e- 
bli od 1 b. m. przeniósł z ul. Ka 
rola Ludwika na ul. Teatralną pod 

ł .  JO, i sprzedaje i wypożycza meble 
jak dawniej po najtańszej cenie.

[638]

Biuro wywiadowcze, Ogłoszeń . 
Kantor służbowy J. Polińskiego 

ulica Karola Ludwika 1. 5 we Lwo-
(645)wie.

Posidy i zatrudnienia.
Cz ło w ie k  w średnim wieku opa 

trzony dobremi świadectwami 
stara się u służbę stróźo-iokajską. 
Bliższa wiadomość w biurze p. Bir- 
klego w rynku. [625]

O s o b a  w najlepszym wieku obzna 
jomiona gruntownie z gospo 

darką, szuka miejsce do zarządu do­
mu u wdowca lub kawalera. Listy 
przyjmuje Administracja -Kurjera 
pod’  lit. M. B. (630)

Cukiern i, J’ eliksa Drozdowskie­
go w Tarnowie przyjmie chłop­

ca do praktyki, z ukończona 4 kla­
są normalną i dobreini w;adec 
twami. ' [631J

Ifupno i' sprzedaż,

Prasa do  satyn ow an ia  gładzę 
nia papieru w drukarni lub pa 

pierni, jest do nabycia za mierna, 
cenę. Bliższa wiadomość w Admi 
nistracji „Kurjera Lwowskiego11.

[562]

Kredens w dobrym stanie jest 
w willi pizy ul Ochronek 1. 

4 za mierna cene do sprzedania.
[641]

Sprzed aż  drzewa łupanego buko- 
* ego zi. poborem kwitu w han­

dlu W . J. Jusfiąna. Dostawia się 
do domu w ilości od 5 cetnarów po 
48 ct. cetnar przy odbiorze 10 ce­
tnarów po 47 ct. ' [637]

Meble i różne rzeczy domowe 
z wolnej ręki przy ul. Cho- 

rążczyzny 9  22 I piętro są do na­
bycia. Poiozumieć się można od 
godz. 2 do 1 po południu codzien­
nie z wyjątkiem ćoboty. (628)

Na sprzedaż kosiarka nowa 
nieużywana za 50 złr. w. a. 

Bliższa wiadomość ulica Słodowa 
Nr. 4. (634)

Meble całkiem nowe, nieużywa­
ne do sprzedania przy ul. 

Solarnej 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela Arnold ‘Werner, ul. Sobie­
skiego i. 3. (560)

KA SA  W 'erth e iu in «sk « z p o ­
w odu  w y ja zd u  do sp rze ­

dania, ul. Ś lusarska I. 3. (632)

@ p ok o i, kuchnia, osobny pokój 
dla służącego i spiżarnia na I. 

piątrze od 1. Sierpnia przy ulicy 
Kui nickicj 1. 5 A. —  Wiadoi. ość u 
właściciela ua dole. [640]

Sa lon  [3 okien] z przedpokojem 
przy ul. Kopernika zaraz do na­

jęcia. Wiadomość w zakładzie po 
sługaczy Gawlikowskiego ul. Halic­
ka 1 2-5. T641]

zajęcia.
Osoba  w średnim wieku, nauczy­

cielka muzyki od lat wielu, po­
siadająca przytem głównie język 
niDmiecki polski i francuski życzy 
solie przyjąć miejsce przez czas 
wakaeyj lub też nadal albo do to­
warzystwa starszej osoby, za lektorkę 
głównie, gdzie by znalazła szlacht' 
tne obejście sie. k. 31 Chorażczyzna 
pod lit. J. K. ’  ‘ [636]

Mieszkania i sklepy,
. „ k o ję  [jeden frontowy] nuieblo- 

^  wane przy ul. Ormiańskiej 1. 15 
II piętro zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość w handii p. Geb- 
hardfa, plac Marjacki 1. 7. (610)

2 i trzy pokoje z kuchnia suche i 
tanie do najęcia przy ulicy Dojaz­

dowej pod 1. 7 w obok z ulicy gró- 
decko-janowskiej. (594)

P^pokoi, kuchnia, strych i piwni- 
ĆJ ca przy ul. Chorążczyzny i. 22 
zaraz do wynajęcia. Bii/.sza wia­
domość tam/c od godz. 2 do 4 po­
południu codziennie z wyjątki, m 
sebe ty. ___________  [h27]

Pom ieszk an ie  w ogrodzie w wi] 
li Piotra Miączj oskiego przy 

ul. Sykstuskiej 1. 47 I piętro 3 po­
koje, przedpokój i kuchnia od 15 
czerwca do najęcia. [639]

W  w ili i  przy ulicy Ochronek 
1. 4. jest pomieszkanie skła­

dające się z 2 pokoi i kuchni dla 
kawalerów od 15. lipca b. r. do wy­
najęcia. (642)

Realność jednopiętrowa o 9eiu 
oknach frontu, z werandą i ogród­

kiem, jest pud korz; stnemi warunka­
mi du sprzedania. Bliższej wiado- 
mośći udzieli właściciel między 2. 
a 4. j epołudniu —  ulica Jabłonow­
skich 1. 12. (643)

Przy ulicy Kurkowej pod 1. 9 
_ w willi znajdują się salon i 

sześ_ pokoi z przedpokojem i przj 
należnościami, lub w parterze cztery 
pokoje także z przYnaieźnościami ao 
najęcia. ‘ [GS1J

4 pokoje przedpokój kuchnia 
strych i piwnica. 2gie piętro 

ulica Sapiehy Nr, o od Igo lipca. 
Na żądanie i ogródek. (601)

Pom ieszkanie parterowe skła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

strychu, z weranda i ogrodem na 
czas letni od 1 czerwca do 1 ppź- 
dzienika do wynajęcia ul. Soiarna 
1. 4. Bliż sza wiadomość w kantorze 
Arnolda Wernera ulica Sobieskiego 
1- 4. (617)

Do ro żk a  w dobrym stanie, rów­
nież sanki i garnitur mebli do 

sprzedania ul. Żółkiewska 1. 69.
[635]

A  p o k o je , przedpokój, kuchnia, 
T P  piwnica, spiżarnia i strych są 
od 1 łipca przy ul. św. Mikołaja 1. 
i  do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na I piętrze’ tamże. [609]

Do w y n a jęc ia  na c-żas kąpielo­
wy w Stryju, 6 pokoi lub 4 i 

2 pokoje pod 1. 141 przy ul. Kościu­
szki. Bliższa wiadoiiioeó ul. Staszica 
1. 6. we Lwowie, u p. kap. Laehue- 
rowej. (599)

Pom ieszkania letnie w Dorna 
żyrze, 15 kim. od Lwowa d< 

wynajęcia. Wszelkie wiktuały m 
miejscu. Bliższych wiadomości u 
d?iel i żarząd dóbr Doinażyr poezti 
Janów koło Lwowa. (">03)

M ieszkanie na lato z 6 pokoi 
(razem lub oddzielnie) we wsi 

Kozice 3/4 mili od Lwowa do v.-yna- 
jęcia. Na miejscu mleko, śmietanka 
i jarzyny. Na żądanie wikt domowy. 
Bliższa miadomość tamże u pani 
Wałławiczowej. (593)

Do w y n a ję c ia .
W  dom u K arola  W ernera sp ad ­
k ob ierców  p rzy  ni. C za rn ec- 
k*e„-o i. 13 obok  ^m ueba c. k. 
N am iestnictw a od 15 C z e r w i a  
na II p iętrze . S alon  o 4 oknach  
(3 do frontu), 3 p o k o je  o d w ó cb  
oknach , ł  p o k ó j o 1 okn ie , 
p rze d p o k ó j kucnnia. s trych  i 
p iw n ica . — Od 1 Lipca w  p o ­
d w órza  na 1 p ję t r z e : 3 p o k o i 
p rzed p ok ó j, kuehnia, strych  i 
p iw n ica . (597)

Na Wysokim Zamku w restaura­
cji są dwa pokoje i  wiktem na 

czas letni do wynajęcia. [644]

Wydawca i właściciel: Wojeieeh Maniecki.
Redaktor naczelry i odpowiedzialny: Rewakon icz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego11.


